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Tisza o antecedencjach okupacji 
Bosnji i hercegowiny.

Na znaną, interpelację posła I r a n y i o g o  od
powiedział prezes rządu węgierskiego T i s z a  na 
sobotniem (21. b. m.) posiedzeniu Sejmu węgier
skiego w ten sposób :

„Szanowua Izbo! Odpon icdając na wniesioną 
interpelację, jestem zniewotony — zarówno ze wzglę
du na jej motywa, jak z uwagi na okoliczność, iż 
kwest), tego rodzaju, która ważnych wypadków, 
przez szereg lat się ciągnących, dotyczy i gdzie 
sama interpretacja poszczególnych słów wpływ 
mieć może, kilku słowami zbyć nie podobna — 
mówić tu dziś cokolwiek obszerniej, choć mimo to 
długo mówić nie będę. Owoż jest rzeczą wiadomą 
i było tak samo przez ówczesnego kierownika na
szej polityki zagranicznej, jak też przezemnie przy 
rozmaitych sposobnościach, w tej izbie i w dele
gacjach już wypowiedziane, że w latach, poprze
dzających rosyjsko-turccką wojnę, dyrektywa naszej 
polityki na tern polegała, aby poprawić los chrze- 
ścjan żyjących pod panowaniem Turcji na drodze 
pokojowej i z zachowaniem nietykalności państwa 
otomańskiego. W dalszym przebiegu wypadków 
ukazało się, że pomimo naszych rabiegów, mają
cych pokój i meiuteiwencję na celu, Rosja wypi
sując na sztandarze swoim oswobodzenie pokre
wnych jej ludów chrześcjanskich, stanęła na dro
dze do wypowiedzenia Turcji wojny. W tej sytua
cji musiała monarchja nasza zająć jakieś stanowi
sko i oto po dojrzałych namysłach, zdecydowano 
się na n e u t r a l n o ś ć .  Nie chcieliśmy wdawać 
się w jakąkolwiek wojnę nietylko ze względu na 
ogólne położenie w Europie, lecz także w tern 
przeświadczeniu, iż w dobrze zrozumianym inte
resie naszym nic byłoby rzeczą właściwą, czy to 
wojować z zaprzyjaźnioną z nami Turcją, czy też 
w innym kierunku uczestniczyć w kampanji i jako 
wrogowie uprawnionych pretensyj ludów clirze- 
ścjańskich, na półwyspie Bałkańskim zamieszka
łych, rzucać siły nasze na szalę wypadków. Neu
tralność monarehji została tedy postanowioną, mi
mo to jednak było takie obowiązkiem ówczesnego 
kierotynika naszych spraw zagranicznych, pamiętać 
o tern, że w ciągu wojny lub jako jej następstwa, 
mogą powstać na Wschodzie tego rodzaju formacje, 
jakich nie moglibyśmy ścierpiec żadną miarą ze 
stanowiska naszych interesów żywotnych. Wśród 
takich stosunków i celem ochronienia monarehji 
przed wszelakiemi ewentualnościami, > b j. mty aię
z Rosją owe układy, na które właściwie powoły
wał się pan interpelujący. Nasz urząd zagraniczny 
także w trakcie tych rokowań obstawał przy tem, 
że ze swej strony, o ile doty«zy Turcji, życzy so
bie zachowania status quo jej posiadłości. Chcąc 
atoli również w obec Rosji zapewnić pokój dla 
monarehji i ponieważ w tym względzie także rząd 
rosyjski działał wspólnie, więc należało—nie my
śląc jednak ani na chwilę o pozostawieniu temu 
mocarstwu wolnej ręki na Wschodzie — równo
cześnie przygotować się z góry na możebne ewen
tualności i odpowiednią zająć postawę — mianowi
cie oznaczyć z jednej strony te wypadki, Które 
mogłyby zmusić nas do zaniechania neutralności, 
z drugiej zaś i to „asnu zaznaczyć,| na co w razie 
mimo to wszystko zdarzonych zmian w stosunkach 
posiadłośoiowych na Wschodzie, monatchja nasza 
zezwolićby nie mogła. W  czasie układów rzeczo 
nych wypowiedziane z naszej strony zupełnie 
otwarcie, że monarchja austro-węgierska bynajmniej 
nie dąży do zaboru Bosnji i Hercogowiny, raczę, 
zaś życzy sobie, aby równolegle z przeprowadze
niem reform zamierzonych panowanie Porty było 
tam nadal utrzymane — oczywiście w tem przy
puszczeniu, że rząd turecki będzie w stanie utrwa

lić w tych krajach sąsiednich spokój i porządek. 
Gdyby jednak miało to być niemożebnem, w takim 
razie nie ścierpiemy'tam nikogo innego i będziemy 
musieli sami zająć te prowincje Rezultatem tych 
rokuwaó było układ wspomniany, w którym Rcsja 
zgadzała się na nasze zapatrywania i który też zo
stał następnie zaprzyjaźnionym z nami Niemcom 
zakomunikowany. Przy tej sposobności muszę 
jeszcze wbr«w tyle razy słyszanemu oświadczyć, że
0 jakimś podziale Turcji na rzecz Austro-Węgier
1 Rosji ani mowy nie było w tym układzie. Muszę 
tu również powtórzyć, że umowa ta bynajmniej 
nie miała na celu, aby stworzyć jakąś podstawę do 
wspólnej dalszej akcji lecz tylko zabezpieczyć in- 
teresa monarehji na wszelkie, nawet wbrew naszej 
woli zdarzyć się mogące wypadki — co przecie 
jest obowiązkiem każdego rządu... Później przy
szedł pokój Sanstefański, który atoli nie odpowia
dał warunkom, stypulowanym w rzeczonej umowie. 
Wtedy to nasz urząd dla spraw zewnętrznych 
podniósł przeciw niemu p r o t e s t  e n e r g i c z n y  
i tak przyszło do k o n g r e s u  b e r l i ń s k i e g o ,  
który — jak to powszechnie wiadomo — zmienił 
zasadniczo rozmaite stypulacje owego pokoju, a 
monarehji naszej aał mandat do okupacji Bosnji i 
Hercogowiny. Gdzież tedy ma być sprzeczność, iż 
z okazji tej okupacji powoływaliśmy się na kon
gres berliński, i dla czegóż to miało być powo
dem, aby wiarygodność rządów w wątpliwość po
dawana była? Tego nie pojmuję wcale, gdyż oku
pację przeprowadziliśmy na podstawie mandatu, 
udzielonego nam przez kongres berliński, a nie 
skutkiem owego układu z Rosją. Wśród całego 
rozwoju tych wypadków postępowanie naszego 
urzędu zagranicznego zwracało zawsze uwagę swoją 
na inieresa Turcji, rzecz prosta, o ile to było w 
granicach moźebności. W ogóle w obec nikogo nie 
kierowaliśmy się usposobieniem wrogiem lub ego- 
istycznem. to też nic nie uprawnia do podejrzenia, 
że stosunki nasze z którem kol wiek mocarstwem 
zagranicznern zostały zachwiane. Zresztą o poszcze
gólnych fazach tej sprawy będzie można dopiero 
wtedy wydać sąd należyty, gdy wszystkie odnośne 
okoliczności wydostaną się jako akta na jaw pu
bliczny ,— co atoli dziś jeszcze jest rzeczą niemo- 
żebną Ówczesny kierownik naszych spraw zagra
nicznych i ja  który tę politykę popierałem, musi- 
my się aż do tego czasu zadowolić, po nadto co 
się tu rzekło, samem jeno wskazaniem na zmie
nioną obecnie właśnie, jako rezultat tej polityk, 
sytuację u? Wschodzie i na stanowisko, zajmowa
ne Jziś przez monaicbję naszą wśród państw nuro- 
pejskich. (Źyiae oklaski e prawicy).

P. I r a n y  i poddał ponownej ostrej krytyce 
politykę wschodnią rządu, która sprowadziła ruinę 
Turcji, tego południowego wału ochronnego dla 
lustro-W ęgier i z tych powodów oświadczył osta
tecznie, że nie przyjmuje do wiadomość: niniej
szej odpowiedzi prezesa rządu. Dla odparcia jego 
wywodów zabrał Tisza raz jeszcze głos:

Piotokoły kongresu berlińskiego - -  rzekł — 
świadczą o tem, że d e l e g a t  r o s y j s k i  p o p i e 
r a ł  także ustnie wniosek postawiony przez pełno
mocnika angielskiego, mianowicie, aby Austro-Wę- 
grom nadać mandat do zajęcia Bosnji i Hercego
winy. Oo do pytania, czy rząd mógł był wtedy 
przewidzieć dalsze losy Bułgarji mówca nie będzie 
się dziś nad tem zastanawiał, jakkolwiek zdaniem 
jego nie potrzeba było szczególniejszego jakiegoś 
daru proroczego, aby przewidzieć, co się z tem 
księstwem stanie. Jedno tylko mógł rząd wiedzieć 
na pewne, a mianowicie, że gdyby monarchja na
sza interweujowała była z bronią w ręce, to nikt 
w świecie nie zdołałby przekonać ludów wscho
dnich, iż ona nie była bynajmniej dla wolności 
chrześcjaii tamtejszych wrogo usposobioną. I  wszy

stkie one jakikolwiek byłby ich los —  spogląda
łyby niezawodnie z nienawiścią na nas, podczas 
gdy dziś dzieje się tam wręcz przeciwnie. Pan 
deputowany powiedział tu również, żeśmy dopuścili 
do ruiny Turcji. Czyż znając treść układów San- 
stefaiiskich nie wiedziałby o t6m, co się z niemi 
później, na berlińskim kongresie stało ? Można tli 
rzeczywiście przytoczyć ja to  jedyny w dziojach 
wypadek, że jakieś mocarstwo po zwycięzkiej kam
panji i dzięki jednomyślności reszty państw dało 
sobie narzucić termin pacyfikacyjny do ewakuacji 
terytoryj jego siłą zbrojną [ihjętych. Z wszystkie
go tego wypływa, że o ile rzecz dała się pogo
dzić z interesami wolności tamtejszych narodów 
chrześcjańskich, obowiązki nasze pod względem 
integralności państwa tureckiego, spełniliśmy nale
życie. Atoli p. deputowany powiedział dalej, że 
okupacja napotkała na ant/patję W ęgrów i w ogóle 
wszystkich ludów monarehji i nadto jeszcze zaszko
dziła jej interesom. Że antypatja ta była wielką, 
to nie ulega wątpliwości, to jednak również jest 
pewnem, iż zawsze wskazywałem na możebność 
okupacji,

P. Irany i powiedział wreszcie, że Bosnję i 
Hercogowinę akceptowaliśmy na kongresie z tej 
przyczyny, iż byliśmy już do okupacji zobowiązani. 
Owoż przyjęliśmy dotyczący m andat, gdyż zaszły 
warunki, od których przedtem już zrobiliśmy byli 
okupację zawisłą. A że ona znów jest dla intere
sów Austrji i Węgier tak bardzo niekorzystną, na 
to zgodzić się nie mogę żadną miarą i w tym 
wzglądzie powołuję się na fakta, nie zaś na argu
mentacje. Chcąc wydać o czemś sąd należyty, nie 
źle jest czasem zwrocie uwagę swoją, kto to wła
ściwie są ci którzy się gniewają i zmiany rzeczy 
żądają... Owoż śledząc za nim: . spostrzeże szan. 
poseł że w pierwszym rzędzie jest to prasa pan- 
slawistyczna wraz z naszą „Zastawą" i innemi pis
mami w tym samym duchu. Owoż mniemam, pa
nowie. że polityka, którą tym ludziom się nie po
doba . nie może być ani dla m onarehji. ani dla 
Węgier złą polityką. (Żywe oklaski).

Po krótkiej replice Irauyi’eg o , Sejm przy
jął odpowiedź Tiszy przeważną większością do wia
domości.

Autobiografia: Mikołaja Zyblikiowicza.*)
Urodziłem się, w roku 1828 dnia 28 listo

pada w Starem MLście pod Samborem.z z możnej 
rodziny mieszczańskiej Pierwsze nauki pobierałem 
w Samborze w gimnazjum, na uniwersytet uczęsz
czałem we Lwowie i ukończyłem go w roku 1846. 
Pierwotnie zamierzałem poświęcić się zawodowi 
naukowemu i sposobiłem się do profesury, dlatego 
postanowiłem doktoryzować się z filozofji i w mar
cu 1848 złożyłem pierwsze rvab rozum z historji 
uniwersalnej. Były to czasy rewolucyj europejskich, 
wybuchł1 i rewolucja w Wiedniu, i tu zaraz ode
grałem krótką rolę polityczną. W końcu maja 
miał się zebrać Sejm we Lwowie dawny, stano
wy ; kraj podzielił się na dwa obozy, czy ma się

ten Sejm zwołany na dawnych podstawach odbyć, 
lub nie ; jedni oświadczali się za Sejmem, drudzy 
przeciw niemu. Do zaciętych przeciwników Sejmu 
należała bawiąca wówczas w Wiedniu deputacja 
z Galicji, która rządowi zawiozła adres mieszkań
ców Galicji z żądaniem reformy, a na czele jej 
stał książę Jerzy Lubomirski Deputacja ta roze
słała po całym kraju odezwy przeciw odbyciu 
Sejmu, a gdy mimo to zwołano zgromadzenie lu- 
aowe do zakładu Ossolińskich we Lwow.e celem 
powzięcia ostatecznej decyzji w tej ważnej dla 
kraju sprawie, przemówiłem za gorąco za zdaniem 
aeputacji, a przeciw zebraniu się Sejmu, i po tej 
mowie nie było już dalszych narad, lecz zgroma
dzenie się rozeszło.

Ministerstwo ówczesne nie było życzliwe depu- 
taeii galicyjskiej i odwlekało odpowiedź na adres. 
Trzeba było je obalić. Młodzież lwowska postano
wiła w tej mierze przyjść deputacji w pomoc, 
może a prawdopodobnie mimo jej wmdzy i woli. 
Wysłała więc mnie do Wiednia w towarzystwie 
czterech innych akademików, abym zasiadł tam 
w ówczesnym rządzie de facto , t. j. w Komitecie 
akademickim i starał się obalić ministerstwo F i- 
fiutlmonta *). Dokonałem tego w ciągu tygodnia, 
lecz poznawszy ówczesnych menerów rewolucyj
nych z bliska, nie wierzyłem, aby mogli coś do
datniego przeprowadzić, i po kilkudniowym poby
cie w Wiedniu, po obaleniu ministerstwa. wróci
łem do Lwowa, aby się oddać dalszym studjom 
filozoficznym.

W listopadzie 1848 dostałem nominację na 
zastępcę profesora historji w ówczesnert liceum 
w Tarnowie z językiem wykładowym polskim, 
lecz zanadto gorliwie pracowałem nad rozszerze
niem języka polskiego, jakżebym mógł był ra  tej 
posadzie pozostać w obec reakcji, jaKa w r. 1849 
w Austrji nastąpiła. W sierpniu 1849 dostałem 
dymisję, a nie widząc już żadnej dla siebie przy
szłości w służbie rządowej w zawodzie nauczyciel
skim, rozstałem się z pierwszym moim zamiarem 
i postanowiłem obrać zawód adwokacki. W tym 
celu udałem się z Tarnowa do Krakowa dla zło
żenia doktoratu z prawa i otrzymałem dyplom 
doktorski w  roku 1851, a w  czasie doktoryzacji 
odbywałem praktykę adwokacką podług prawa 
francuskiego, któro tu w Krakowie wówczas jeszcze 
obowiązywało.

Praktyka ta jednak nie kwalifikowała mnie do 
egzaminu adwokackiego, trzeba było mieć praktykę 
praw austrjackich, ndałem się więc dla niej do 
Lwowa J złożywszy tu egzamin ad w o k ack i, zosta
łem w jesieni roku 1855 mianowany adwokatem 
w Krakowie.

„że język nfiśmideki w naszych sądach me 2*
jest uprawniony, aie nawet tolerowany byt ^  
winien." Takie były konkluzje moich r  Z. r
Z początku odbierałem nagany za to, najs -
wypisał mi p  *j, który razem z piokt <
statozym p  ścigali język polski i mnie z mm
lazem. Przejechałem się po Galicji tż  dc Lwowa, 
żądając od kolegów adv:okatów, aby mnie naślado
wano w żądaniu języka polskiego. Jeden tylko 
Kański w Tarnowie poszedł za moim przykładem, 
nikt zresztą nie miał odwagi, a stan umysłów był 
wówczas teki, że mcio nazywauo warj?tem, a 
przyi a,mniej tem, czembyśmy. nazywali tb  'G 
trointadrację. Nie uląkłem" się gróźby imcaty n. 
negan — walczyłem dolej. Naaprokurator, n ^ - 
więkazy polakożerca, inial długi, wykupiłer więc 
jego weksle, zaskarżyłem je i ścigałem gc egze
kucją az do tego stopnia, że bliski był koi^ś i, 
to je&t irydy, po ogłoszeniu której tracił N .^ J .  
Wtedy bron1 się, jak mógł, zrobili im w sądzie 
proces kryminalny o oszczerstwo (za jedno z pism 
moich sądowych o sędziach); wlokło się, ł  ju na
cierałem egzeKueją. Proces mój Karny od <_uoiła 
apelacja, prokurator kapitulował i zrobiłem układ, 
że sam ustąpi z urzędu, że się wyniesie z Krako
wa, nigdy tu nie powróć., a pensję swoją, jako 
emeryt, odstąpi na rozpłacenie w erzy cieli. Po 
pięciu latach takiej rozpaczliwej walki pozwolono 
faktycznie na język polski w sądownictwie cywil- 
nem i karnem.

Po nadaniu konstytucji z roku 1861 zostałem 
wybrany posłem na Sejm z kurji większej pozia- 
dłości okręgu krakowskiego, ż Sejmu ao Rady 
państwa. Na drugą kadencje w roku 1867 wy
brało mnie miasto Kraków, a po rozwiązaniu Sej
mu 1870 r. ponowni.: Kraków mnie wybrał. W  r. 
1873 po zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich 
znowu Kraków wybrał mnie do Rady pańsura, 
która znowu wybierała innie zawsze do delegacyj 
wspólnych z Węgrami. W roku 1874 zostawszy 
prezydentem Krakowa, złożyłem mandat do Rady 
państwa, a zatrzymałem mandat sejmowy. W roku 
1876 wybrali mnie do Sejmu włościanie powiatu 
Chrzanowskiego i miasto Kraków także; piz/jąłem  
mandat od włościan. W  t o k u  1880 ponowa * wy
brano mnie prezydentem miasta Krakowa.

W roku 1880 narzekaj) ś. p. Z jb lik itw icz, iż w 
-mieszczonym w pewn-m piśmie życiorysie jego jest 
pełne błędnych szczegółów Obecny temu dr. Cyirowiez, 
podówczas w spółredaktor „Czasn", poprosił Z y .lik iew i- 
eza, aky mu podyktował autentyczne daty z jego życia, 
ktni e mogą się przydać. Zyllikiew iez zgodził sir ca  to, 

-iyktownó, Jecz gdy dr. Cyfrom cz po napisaniu 
kilku wyrazów został przez kogoś odwołany, podówczas 
usiad ł sam Zyblikiewicz i własnoręcznie skreślił krótki 
s/.kic biograficzny. A utobiografii tej udzielił nam uprzej
mi.' dr. Cyfrowicz, a nie w ątpim y, że dosłownom jej 
powtórzeniem sprawimy niem ałą przyjemność czytelni- 

" aszym- (Taki przypisek dodaje do toj autobiografji 
„Czas z którego takową powtarzamy. Przyp. Red. „Dz. 
Polskiego").

Była to epoka największej germanizacji, ję
zyk niemiecki wszędzie na wszystkich urzędach i 
w sądzie. Dla tego w czerwcu 1867 roku wystą
piłem jako obrońca przy rozprawie karnej, aby sąd 
przy całej rozprawie używał języka dla mojego 
klienta ziozuiniałego. Nie śmiałem się domagać 
języka polskiego, bo wówczas to zakrawało na 
zbrodnię stanu, żądałem więc tylko języka zrozu
miałego. Za to miałem być skasowany, jednak mi
nister sprawiedliwości poprzestał nc surowej naga
nie, a rozprawy odbywały się dalej po niemiecku. 
Tę samą walkę ro zp o czą łem  o język polski w są
dach cywilnych, pisząc do n.ch po polsku, a gdy 
mi odrzucono podania polskie, rekurowałem, lecz 
rekursa pisałem po ummiecKU, aby były zrozu
miałe i demonstrowałem Niemcom w resursach,

Górą moralność.

*) Hr. Fiąuelm ont K arol Lndwi», jenorał, urodzony 
roku 1777, w Dieuze, w L o taryng ii. W  roku 1840 zoBtał 
ministrem  stanu, w 1848 stanął (po ustąpieniu Kolowrata) 
na czele gabinetu, aż dem onstracja ludowr, 4. m aja 
zmusiła go do ustąpienia, t  18-57 r. w W enecji. (Przyp. 
R ed.).,

Z Warszawy donoszą:
Znowu nową reformę przeprowadzają w leśni

ctwie w Kwólestwic Polskieir Ale Juka* to refor
m a? Oto po prostu mała zmiau» form biuralisty- 
cznych, pod pretekstem której zrobiono formalną 
nagónkę po wszystkich lasach na zwierzynę... tym 
razem dwunożną, bo na ludzi, którzy tyle tylko t»ą 
winni, że są Poiakami. W ięc i w leśnictw.e na
pędzą znowu przeróżnej hołoty z carstwa, któia 
tam już do niczego zdolną nie jest. Znów więc 
zostanie bez chleba wiele rodzin polskich, utrzy
mywanych przez ludzi z niewielkiem uzdolnieniem 
umysłów em, którzy lata całe przywykli do spokoj
nej pracy na roli przy urzęaziku leśnym. Ci mraeć 
będą z głodu 1

A owa wieli a reforma dzieje się pod hasłem, 
że należy usunąć teraźniejszy persooal urzędników 
leśnych, bo robią wielKie nadużycia. Komu to mó
w ić ! Jeśli teraz zniKnęła furka anew a, to przy 
służuie rosyjskie, będą w lasach niknęły całe prze
strzenie drzew* Przykładów przecież nie b ra t 

Znana jest powszechnie malwersacja b. mini
stra Grejga, Który ledwo że dostał dobra donaeyjne 
w Królestwie Polskiem, zaraz sprzedał ogromną 
przestrzeń starodrzewiu żydom na wycięcie • a óa-

*) Opuszczamy nazwisk (Przyp. „Czasu*).

Akademji umiejętności.

Kraków 21. maja.
Dziś o godzinie 12. w południe odbyło się do

roczne uroczyste posiedzenie Akademji umiejętność , 
^  obec dość licznie zebranej a przeważnie z pań 
z^°tonej|publiczności. Miedzy gośćmi widzieliśmy 
marszałka Tarnowskiego, biskupów Dunajewskiego 
i Krardńskiego, delegat* Borkowskiego, prezydenta 
Szlachiowskiego, obu prezydentów sądów Zborow
skiego i Jasińskiego, radcę dworu Englischa.

Eksc. Alfred Potocki, wPosiedzenie zagaił 
imieniu protektora arcyks. Karola Ludwika, witając 
obecnych z bolesuem uczuciem żalu, że opróżnio- 
nem jest krzesło, na którem widzieliśmy dawniej 
szlachetną postać znakomitego historyka w skro
mnej szacie zakonnika. Ze śmiercią Walerjana 
Kalinki ubył nam nie tylko człowiek — ubyło nam 
dzieło, którego nikt tak, jak należy, dokończyć nie 
zdoła, a którego pozostała, niedokończona część trwa
łym zostanie pomnikiem siły ducha, bystrości i spra
wiedliwego sądu historyka. I drugą jeszcze stratę 
Poniosła A kadon ija  w tym roku — w osobie mę- 
Jo, który swym bezprzykładnie wielostronnym te- 
|sutem i nieporównaną pracowitością zajął najwy- 
^‘tniejsze w literaturze naszej stanowisko, a kto- 
fettu  niedawno w tem mieście cześć oddaliście, 
g ad a ją c  zwłoki jego w grobie zasłużonych na 
skałce. Jeżeli smutkiem przepełniają nas takie
r ^ t y ,  to otuchą napawa nas myśl, że od najwię- 

ź*ego niebezpieczeństwa, przerwy w pracach, chro-
któr*^ d n ien ie  instytucji takiej jak Akaden.ja,

r(jj celem jest najskrzętniej przechowywać i 
^ i ja ć  dalej tradycje prac naukowych, wskazy- 

O? kierunki, dostarczać środków do dalszej pracy, 
^.^ehą też napawa nas myśl, że w tym roku speJ- 

8,ę życzenie kraju, i powitamy na naszej zie- 
n ’. w tem mieście a zapewne i w tem eronie 
ju  tronu! który oprócz prawa do miłości kra-

aszeg° ma i to jeszcze prawo do naszej mi

łości, że kochając naukę, sam ją  skutecznie upra
wia, a w pomnikowem dziele pod jego kierownic
twem wydawanem, zostawi obraz dziejów i życia 
wszystkich ludów Austrji, a więc i naszego także 
kraju.

Prezes dr. Majer: Podzielasz ekscelencjo
smutek, który nas gnębi, i radość, która nas pod
nosi, a podzielasz je dlatego, że nie jesteś obo
jętnym na żadne drgnienie tej instytucji, której 
zadanie tak pięknie przed chwilą określiłeś. Pa
miętni jesteśmy, że zawdzięczać mamy monarsze, 
te tę jedyną na całej ziemi polskiej Akademję 
umiejętności założył, iż ją  w początkach prywa- 
tńenii sweiai zasilił środkami, ii  opiekę uad nią 
oddał dostojnemu l.ratu swemu, a zastępstwo jego 
powierzył rodakowi, sercem i duchem z nami złą
czonemu.

To też radusnem sercem oczekujemy przy
bycia tego, którego losy następcą tronu wyzna
czyły, a który niesie nam zamiłowanie do naszego 
naukowego zawudu. W skupieniu rozstrzelonych 
przedtem prac naukowych upatrujesz ekscelencjo 
zadanie i ważność naszej instytucji i tę przystań, 
w której mimo bolesnych strat, jakie co roku po
nosimy, czerpiemy otuchę a zarazem i poczucie 
obowiązku do tem raźniejszego wzięcia się do 
pracy. Bolejemy nad stratami, ale nie upadamy 
na duchu, bo instytucja musi przetrwać jednostki. 
Gorliwości nam, a d» Bóg i następcom naszym 
nie zabraknie, bo podnietę czerpiemy w miłości 
kraju, w uczuciu, żeśmy dziećmi narodu, który 
ciężko dłonią losu dotknięty, jedynie w pracy na 
wszelkich polach, ku pożytkowi swemu i ludzkości 
skierowanej, szuka rękojmi przyszłości. W tein 
rozumieniu prowadziliśmy prace nasze, pragnąc, 
aby rok każdy był rokiem postępu i nowych do 
ogólnej skaronicy wiedzy nabytków, i  w tera po
czuciu szukamy nagrody za naszą pracę. Są i inne 
skromne nagrody, ale gdyby i tych zabrakło, za
dowalałaby sama praca, a kto jej tak nie ukochał', 
nie godzien nazwy kapłan) wiedzy. Tak więc 
wbtępujemy w 15 rok istnienia naszej instytucji. 
Jaki plon tych lat piętnastu, jednoroczne sprawo
zdanie obrazu tego nie da — ale gdy praca nasza 
u postronnych znalazła uznanie, spodziewamy się, 
że i kraj ją  uzna i będzie dla nas sędzią spra

wiedliwym. Kończę serdecznem powitaniem na
czelnika kraju w osobie dostojnego marszałka, 
i podziękowaniem tobie, dostojny protektorze, który 
we wszystkich ważniejszych chwilach życia naszej 
instytucji czynuy a gorliwy bierzesz udział.

Po przemówieniu prezesa odczytał sekretarz 
..eneralny hr. Trrnowski sprawozdanie z ruchu nau
kowego w Akademji w ciągu ubiegłego roku, po
święcając n„ wstępie rzewne spomnienia zmarłym 
w tym czasie członkom A kadem ji, profesor. Al- 
thowi, ks. Kalince, Żebrawskiemu, Kraszewskiemu, 
oraz czł. nadzwyez Kirkorowi i Zyblikiewiczowi. 
Spiawozdanie to, zakończył St. Tarnowski następują- 
cemi słowy:

Oto, co się od roku w i  kademji zmieniło i 
zrobiło. W ludziach bolesne straty, w rzeczach i 
pracach pewien przybytek Nie chwaląc się stwier
dzamy g o , o ile od nas pochodzi, stwierdzamy 
chwaląc, o ile zawdzięczamy go życzliwym z Doza 
naszego grona. W tej życzliwości, w jej dowo
dach znaczących, a coraz częstszych, widzimy 
znak i czerpiemy otuchę, że nasza instytucja ro
śnie w zaufaniu i poszanowaniu społeczeństwa, 
że ono ją  za swoją i za pewną uważa. Zapewne, 
kiedy patrzymy na to mnóstwo m aterjału , który 
leży gotowy, a do diuku iść nie może, bo środki 
nasze na wiele wystarczyć nie m ogą; kiedy w cza
sach groźnych, jak dzisiejsze, przypomnimy sobie 
to, co zawsze powtarzał Niemcewicz: „drukujmy,
wydawajmy wszystko , co mamy pod rę k ą , bo 
dziś możemy, a jutro Bóg w ie , co będzie", nie 
możemy się obronić od pewnego niepokoju, zwłasz
cza, o ile materjaly i dokum enta, które odnosząc 
się do historji polskiej i służąc do pokazania jej 
we v łaściwem świetle, najwięcej podlegają niena
wistnym uczuciom i losom. Ten niepokój, ta chęć 
ogłaszania jak najwięcej, nasuwają nam niekiedy 
mys1, _ że składane coraz (częściej w naszych rę
kach i kasach fundusze dowodzą, że ludzie mają 
do Akademji zaufanie i dla niej szacunek, ale 
inniej czują potrzebę popierania jej bezpośrednich 
celów. Obierają ją  za rozdawniczkę i szafarkej po
mocy, jaką chcą świadczyć ludziom oddanym n.ui 
c e , czein rzeczywiście i tej pośrednio pomagają, 
ale Akademji, jako tak ie j, nie daje to możności

szerszego, energiczniejszego działania. Wszelako 
widząc, że jest jakiś skutek z naszych prac, jakiś 
postęp i w nich i w usposobieniu zewnętrznego 
świata względem Akademji, wdzięczni jesteśmy za 
już, a ufni," że jeszcze przyjdzie z czasem, jeżeli 
nam Bóg czasu nie odmów’ i działalność naszą 
rozwijać pozwoli. Wszelako tym brakiem środków 
w głównem naszem zadaniu bardzo krępowani, za
stanawiamy się, czy nie byłoby naszym obow.ąs- 
kiem zwrócić r.a to uwagę kraju i państwa, i — 
jeżeli ich potrzeby ogólne , nie pokażą się zbyt 
trudnymi — o hojniejszą pomoc w swoim czasie 
się postarać, Ale jeżeli środKÓw materjemych szu
kać musimr poza Akadenyą, bo wewrątrz znaleść 
ich nie możemy, te niemniej dobrze wiemy, że 
z wewnątrz właśnie (i jedynie) wychodzić może ta 
energja. od której zawisł rozwój instytucji. Tej zaś 
energji od siebie przedewszystkiem żądamy i wy
glądamy. Ograniczone środki stają nam za wy
mówkę , żeśmy^ medokazali więcej, jeżeliśmy już 
dokazali wszystkiego, co temi środkami zrobić się 
dało. Nawet kibdy z pośród nas ubywają środki 
od Boga samego dane, znakomite zdolności i siły, 
to i te straty niepowetowane i nieodżałowane, po
winno tylko te.m żywiej przypominać obowiązek 
wydobycia z siebie wszystkich s i ł , jakie się tylko 
ma, żeby nadstawić to, co ubyło. Kiedy umiera 
Szujski albo Kalinka, to zastąpić go oczywiście 
nie możemy. Ale możemy z tem silniejszą wolą 
i energją robie, co do nas należy, żeby skutki 
tych strat w nauce, czy w społeczeństwie, ile być 
m oże, najmniej czuć się dały, a pasmo myśli u- 
czuć i przekonań i robot nie zerwało s ie , kiedy 
z konieczności w inne ręce przechodzi. A kto 
wie, może dlatego Bóg zabiera czasem najtęższych 
i najzdolniejszych, żeby drugich zmusić do najlep
szego, jak być może, zastępstwa i zbiorową siłę 
większej liczby rozszerzyć, dokończyć to, co tamci 
zostawili nieskończonem. To nie jest zarczum a- 
łość, która chce i mniema potrafić więcej i lepiej, 
to jest miłość i wieczność, która mówi: „skoro
tamtych zabrakło, to do nas należy robić dalej 
w ich myśli i duchu, żeby myśl nie zgasła, ducn 
się nie zmienił, a robota nie stanęła; żeby nikt 
nie mógł słusznie o nas pozostałych pomyśleć, 
żeśmy metyle i nie tak jak oni kochali, żeśmy

się sprzeniewierzyli temu , cośmy jedni i drudzy 
na wstępie do życia za cel jego przyjęli". W  te 
kiem uczuciu, z takiem postanowieniem, równie 
dalecy od zaruzuimałego przeceniania siebie sa
mych, jak od pokusy zniechęcenia i nieufności do 
siebie do który<wi, dzięki Bogu, puwodu ni»
mamy idziemy dalej, z nadzieją, ie  podołamy
temu, cośmy powinni, a może i zdołamy iść, tm  
dłużej, tem lepiej.

Następnie odbył się odczyt proś. Rostarińssrie- 
r  j  ' ’’̂ 0 ŝ^a z czasów przedhistorycznych pod 

względem fizjograficznym i gospodarskim".
W końci sekretarz Akademji odczytał propo

zycje na członków Akadem)* oraz sprawozdania 
z konkursów. Wydział I. proponuje na członków 
czynnych ks. biskupa Krasińskiego, dra Kazimierza 
Morawskiego, prof. Umw. Jagieł., dra Jana B»u- 
douin de Courtenay, prof. Uniw. w D oroacie; na 
członków korespondentów: Dra Jana Hanasza, do
centa Uniw. wiedeńskiego; dr* Mojciecha hr. 
Dziedusz>ckiego i dra “ ma Karłowicza. Wydział 
II. na członków czynnych : Ks. biskupa Edwarda 
Likowskingo, ara Wojciecha Kętrzyńskiego, dyre
ktor? Zakładu Ossolińskich we Lwowie i dr? Ta
deusza Wojciechowskiego, prof. Uniw. lwowskiego. 
Wydział III. na członka czynnego: D”a Izydora 
Kopernickiego, prof. Uniw. Jagiell.; i*a czł. koresp.: 
Dra Napoleon? Cybulskiego, prof. Uniw. Jag ie ll.; 
Diw Szczęsnego Kreutza, prof Uniw. iwowtkiego
i Juljusza Niedźwi dzkiegc. profesora politechniki 
lwewskiej.

Na dzisiejszem posiedzeniu publicznem przy
szło Akademji po rar pierwszy Przyznać nagi ody 
z pięknej fundacji ś. p. Piu^a Barczewskiego, za 
rok ubiegły. Za najlepsze dzieło w dziedzinie ma
larstwa przyznano nagrodę Janowi M a t e j c e ,  
z powodu „Dziewicy Orleańskiej" ; — a* najlepsze 
dzieli w : akresie historji polskiej po „Sejmie 
czteroletnim' ks. Kalinki, któremu z powodu zgo
nu autora nie można było przyznać nagrody, uzna
ne pracę senatora Romualda H u b e g o : „Prawo 
polskie w wieku XIV."
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jeeznie niską jurne, otrzymawszy jednak parę kroć 
sto tysięcy rubli za to. A przecież pan minister 
zrobił to wbrew prawu które surowo zaKazuje 
trzebić lasy w datkach donacyjnych.

I w Rosji dzieje się toż samo, nawet w za
kresie interesów słuzoy Hoże). Ot, niedawno n. p 
rosyjskie gazety podały wiadomość, która w Euro
pie ćmiech wzhudzićby inuiiała, a która jest do
wodem, jak zepsucie przeminęło nawet do po
pów. Gazety doniooły mianowicie, że synod pe
tersburski zabronił parafianom dawać do rąk po
pów pieniądze, lub takowe składać w cerkwiach na 
ta c e ; zniesiono również zwyczajowe składanie ofiar 
w cerkwiach na tac ich. Postanowił natomiast sy
nod, aby w cerkwiach urządzono skarbonki do 
ofiar dobrowolnych, ogólne dla całej parafji.

I w skutek czego wydano taiie rozporządze
nie i Oto po prostu w skutek tego, że popi łowili 
kopiejki do swej kieszeni, a święci nie mieli na
wet świeczki. Więc jest w tern rozporządzeniu za
miar ukrócenia kradzieży. Ale czyż zakazami ukró
ca się nadużycie ? Innycn środków umoialniają- 
cyęh tutaj trzeba, tylko że rząd takowych nie 
przedsiębierze.

Gtaf rtsjjihe o joliljic loMtci'
D zienna, rosyjskie interesują się żywo osta

tnią podróżą królowej serbskiej. Irakarze zalecili 
królowej Natalji, piszą Mosk. W ied., aby dla po
ratowania zdrowia używała przez pewien czas ką
pieli morskich, fzyż można się dziwić, że ona, 
która wzrosła w itosji nad brzegami morza Czar
nego, zi pragnęła szukać zdrowia w falach tegoż 
morza ? Czyż należy się dziwić matce, że zabrała 
z sobą swego jedenastoletniego jedynaka pragnąc 
go zapoznać ze swą ojczyzną, ze swoją byłą ojczy
zną, z którą dotychczas jest związana bliskiemi 
węzłami pokrewieństwa, gdzie wreszcie są źródła 
jej dobrobytu. Wszystkie dobra nieruchome królo
wej Natalji i obu jej sióstr z domu Kieszko, leżą 
w besarabskiej i chersońskiej gubernji.

„Jakie też stanowisko zajęły Austro - Węgry 
w obec tej wycieczki Królowej Natalji do Rosji ? 
Na p.orwszą niepewną jeszcze wieść o istnieniu 
tego. zamiaru, upewniano w Wiedniu, iż pogłoska 
ta nie ma sensu i oświadczono wprosi, że krok 
taki 7. jej strony równałby się zdradzie!! Królowa 
serbska zamiast jechać do Herkulesbad dla widze
nia się z bawiącą tam cesarzową austrjacką, woli 
się udać na południe Krymu... toż to rzecz nie
słychana. sprzeciwiająca się poglądom króla Mi
lana , który „rządzi dotąd sam jeden w S erb ji!“ 
Ale gdy pogłoski zaczęły się powtarzać coraz u- 
porczywiej. gdy wyjazd królowej Natalji do Rosji 
już nie uległ żadnej wątpliwości, zaczęto w Wie
dniu . a w szczególności w Peszcie rzucać in
synuacje i domysły, będące tak niskiem i nie- 
godnem oszczerstwem (!). że szanująca się choć 
trochę prasa, powinnaby zamknąć przed niemi swe 
szpalty.

„Rozumiemy doskonale. jakie uczucie obrzy
dzenia musiały wzbudzić w królowej Natalji te na
paści austro-węgierskieh przyjaciół S erb ji: pojmu
jemy teraz, dlaczego wzdrygała się d o tk n ą  swą 
stopą sąsiedniego kraju i dlaczego z Turn-Sewe- 
ryna, granicznego punktu Serbji, dokąd przybyła 
parostatkiem, wj biała drogę na Bukareszt, aby ztąd 
na Jassy Kiszyniew i Odessę. wszystko rodzinne 
swe miasta dostać się do Krymu. „Tuszymy, że 
królowej Natalji w jej ojczyźnie, nietylko powrócą 
siły fizyczne, ale że również odnowi w sobie n- 
ozueia miłości i przywiązania do dawnej swej zie
mi ojrayetej i że wj ci je także swemu synowi...*

Sw.et wi*ał zjazd trzech monarchin w Sinai 
(letniej rezydencji królowe] rumuńskiej') w nastę
pujących słowach:

„Bywał? już zjazdy cesarzów, zjazdy ministrów, 
a teraz przyszła kolej na królowe. W  Sinai zje
chały s ię : cesarzowa au»lrjaeka. królowa rumuń
ska i królowa serbska. Ozy królowe będą rozma
wiały o polityce —  nie wiemy, ale gdyby to 
miało m iejsce, to niezawodnie szlachetniej będą 
traktowały sprawy swych panujących małżonków, 
niż to czynili podczas zjazdów ministrowie-dyplo- 
maci. Toż niedawno ubiegłe czasy pokazały, ie  
w kwestjji Bosnji i Hercogowiny, tudzież kongresu 
berlińskiego, myśleli gorąco o twych osobistych 
interesach a sprawy będące właściwym przedmio
tem konlerencj: tak powikłali, że niektórzy sprze
niewierzyli się poprostu swym monarchom. ata- 
wiąc ich inceresa w błopotliwem i upoi irzającem 
położeniu*.

A t  rai W-od. nie zsparrują się tak różowo 
na te sprawę. „Niewątpliwi! —  piszą one — że 
po „kobiecej polityce* można się spodziewać prz«- 
Jewszystkiem pokojowego zadość uczynienia, ale 
pytanie czy będzie ono korzystne ze stanowiska ro
syjskiego, gdy wejdzie w wykonanie pod bezpośre
dnią kontrolą Austrji."

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. W u r t e m b e r g po

wrócił do Lwowa.
Nekrologia. Zygmunt Czarnota B o j a r s k i ,  

właśe dóbr ziemskich, członek rady naazorczej Tow. 
kred. ziemskiego, przeżywszy lat 68, zmarł we Lwo
wie. —  W tych dniach zmarł w Sztokholmie uczony 
szwedzki, nauczyciel wnuków królewskich, Fryderyk 
C a r l s o n .  Z drieł nieboszczyka pozostało jedno ty
czące się dziejów Polski z XVII wiek i, a mianowicie 
czasy wojen szwedzkich.

Kałoadarz. Wtorek (24.): Joanny wdowy — 
Tomira. TT whói słońca o godzinie 4. minut 18, 
zachód o gods. 7. min. 36.

Majówka Towarzystwa drukarskiego '„Ognisko* 
odbędzie się w niedzielę dnia. 29. bm. w lasku na 
Pasiekach. I rządzony tam będzie w osobnym pawi
lonie bazar kwiatowy O godzinie 4. rozpoczną się 
tańce przeplatane zabawami tcwarzj skiemi, jako grą 
w obręcze, kręgielnią sznurową, strzelaniem z fluber- 
tow, hustsgrką i+p. O godzinie */a 6 puszczone będą 
dwa Olbrzymie balony. Na majówce ukaże się jedno
dniówka pt. „Listek z majówki*. O godzinie 7. na- 
ftąpi roz lanie 3 o igr ód dla dam za trafne rozwiąza
nie szarady, a jedna ila panów za rozwiązanie rebu
su. O godzinie 9. powrót do miasta z muzyką i lam
pionami. Wstęp od osoby 30 ct., bilet fimilijny na 
4 osoby 80 ct. W razi niepogody odbędzie sio ma
jówka w poniedziałek. Odbycie się majówki oznajmij 
chorągwie wymieszone w Rynku w lokalu ochotniczej 
Jtraiy ogniowej i z koszar miejskiej straży ogniowej 
(plac Ołowyj.

Zawalenie mię kamienicy. Po zeszłorocznej 
katastrofie zawalenia się kamienicy osławionego Arona 
Filipa na ulicy Strzeleckiej, urząd budowniczy zabrał 
g ę wprawdzi« do badania stanu kamienic widocznie 
chylących się ku upadkowi — ale energja ta, wywo
łana pamką ogólną i niedługo trwała i niezbyt była 
dokładną. Widocznie przeciążeni pracą muszą być 
funkcjonarjusze tego urzędu, albo zadają sobie sta

rania w innych kierunkach niż bezpieczeństwo pu
bliczne, co powinnoby być najważuiejszem zada
niem.

Wczoraj tedy zawaliła się we Lwowie znowu 
kamienica — i to w śródmieściu, bo przy ul. Bla
charskiej pod 1. 19. O godz. '/j 9 rano rozległ się 
huk i trzasK — runęły oficyny, a pozostała tylko 
ściana opierająca się o dom sąsiedni pod 1. 20 po
łożony. Nad gruzami zawisły nowe ganki, osadzone 
na spróchniałych, belkach... Zasięgnąwszy bliższych 
informacyj, dowiedzieliśmy się, że za zezwoleniem 
urzędu budownicz.-go właściciele zawalonego domu, 
pp. Fischer, Poch, Schnerdlinger, Chuwes iti. restau
rowali te oficyny — a jak, dowod w tern, że na 
doniesienie prywatne wreazen urząd budowniczy przed 
kilku miesiącami dom ten aeiożował. Dlaczego w dal- 
szem nestępstwie nie kazano domu tego rozebrać, ale 
wystawiono przechodniów na niebezpieczeństwo utraty 
.życia pod gruzami — nie wiadomo.

Obecnie zwracamy jeszcze uwagę na dwie oko
liczności: do pozostałej tylnej ściany zawalonego domu 
przyczepione są ganki oficyn sąsiednich z pod 1. 20 
przy ulicy Ruskiej, ze względu więc na bezpieczeństwo 
lokatorów tego domu, należałoby zarządzić natychmiast 
jakieś środki ostrożności, a powtóre w kamienicy tej 
pod 1. 20, sąsiadującej obecnie z gruiami, panują 
taki- nieporządki i takie niechlujstwo i brud, że 
wszelki opis ich musiałby być niedokładnym.

Dar. Gesari u d zie lił z pryw atnej swej szkarały 
gminie Szade, w  pow iecie S am b orsk im , zapom ogi 
w  kw ocie 50 złr.

Mianowania. Prezydent ck. sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, zamianował kancelistę sądu 
powiatowego w Rozwadowie, JaLa Gołębiowskiego, 
kaucelistą przy sądzie obwodowym w Rzeszowie.

ttyćhoditwd do Amei /k i z północnych Węgier 
wzmaga się w ostatnich czasach bardzo znacznie. Ka
żdy pociąg kolei galicyjsko-węgierskiej — jak nam 
donoszą z Przemyśla — przewozi całe gromady tych 
nieszczęśliwych, którzy dla braku zarobku w miej
scach rodzinnych, namawiani przez niesumiennych 
ajentów, rozsianych po wszystkich krajach monarchji, 
puszczają się w daleką podróż bez odpowiednich środ
ków i niekiedy przez władzę przytrzymani, odsyłani 
bywają napowról do miejsca pochodzenia. Obecnie 
znowu —  jak nam donoszą — znaczny zastęp wy
chodźców przytrzj mano w tych dniach w Przemyślu
i Żurawicy, gdzie władze bezpieczeństwa rozwijają 
chwalebną enrrgję, pragnąc położyć tamę wychodźtwu.

Prośba Z Galicji. Galicyjski iiiaki Dom naród., 
jak donoszą dzienniki petersburskie, udat się ao pe
tersburskiego komitetu wykształcenia elementarnego 
Ihramotnosti) z prośbą dostarczenia mu rosyjskich 
książeczek ludowych do popularnego i pożytecznego 
czvfania w niskich szkółkach ludowych w Galicji. 
Komitet uchwalił piośbę powyższą uwzględnić.

Nieżywa dziecko. W domu stolarza Sidora, tuż 
przed rogatką ZamarstynowsKę (naprzeciw krzyża), 
jak to doniesiono komisayatowi dzielnicy III,, ma się 
znajdować nieżywe dziecko schowane pod łóżkiem. 
Co do zbadania przyczyny śmierci Iziecka i pogrze
bania naczelnik gminy zamarstynowskiej dotychczas 
nic nie zarządził.

jubileusz Danyła Młaki. Rusini bukowińscy
obchodzić będą d. 29. bm. 25-ietni jubileusz działal
ności literackiej swego pisarza i kompozytora ks. Izy
dora Worobkicwieza. W uroczystości tej wezmą udział 
towarzystwa: „Ruska Besida“, „Narodnyj * Dim“,
..Towarzystwo dram." i „Sojusz*, jako komitet urzą
dzający. W program uroczystości wejdzie także przed
stawienie teatru ruskiego pp. Biberowicza i "Hrynie
wieckiego

Ministerstwo skarou dozwoliło na urządzenie 
w roku bież. wielkiej loterji fantowej celem zebrania 
funduszów na dokończenie restauracji kościoła w Stry
ju, zniszczonego w roku 1883 przez pożar. Zbierania 
fantów we Lwowie podjęły się uprzejmie panie:
hr. Marja Borkowska , hr. Jerzowa Borkowska, Bogu
szowa Bratkowska, hr. Comello, hr. Taaeuszowa 
Dzieduszycka, bar. Heydlowa,, Janowiczowa, Kosiń
ska, Kłosowska, Marchwicka księżna Ponińska, Pod- 
horotleńska, hr. Siemieńsłra-Lewicka, bar. Schenkowa

Wizytacja aeKanalna. z Tłustego piszą nam : 
W chwili, gdy list mój dojdzie do Lwowa, dekanat 
zuieszezycki będzie przyjmował ks. biskupa Pełesza. 
W skutek zbiegu okoliczności dekanat nasz blisko od 
wieku nie był wizytowany przez władze dyecezjalne, 
to też rzecz naturalna, że tu i ówdzie stosunki pa
rafialne szwankują i potrzebują koniecznie tej błogo
sławionej ręki, któraby narzędziem miłości i zgody 
chrześciańskiei sprostowała ścieżki i usunęła tc eo 
dla dobra kościoła i społeczeństwa usunąć sio po*
winnu

Straszny wypadek. Korespon&ent na»z z Prze
myśla donosi: Młody parobczak zosrający w robocie 
u pp. IV. i S., przedsiębiorców robót fortyfikacyjnych, 
wywoził d. 21 bm. ze Sanu koło Buczkowic pod 
Przemyślem szuter, a jadąc samym krawędziom wy
sokiego ł rzegu, spadł wraz z wozem i końmi na dno 
wezbranej rzeki, w skutek czego wraz z końmi 
utonął.

Do Rady powiatowej łańcuckiej, przy wyborze 
uzupełniającym „grupy ^  ^ ja k ic h , WybraiIy zo
stał p. Łukasz Klucz, wójt z Dębowca; zaś przy ta- 
kimże wyborze z grupy gmin miej9kieh pan Auton; 
Lukszandl, emer. kontroloi podatkowy.

Uragan. Dnia 18. bm. o godz. 3. po południu 
sroźył się w Podhercach, Hucisku Oleskiem, Poboczy 

SaSowie, straszny uragan, który poniszczył dachy 
i wiele domów, a nawet zerwał część dachu na sta
rożytnym zamka podhoreckim, wieże zamku pochylił, 
stare drzewa w ogrodzie zamkowym od strony półno
cnej połam«  i z korzen'ami powyrywał. Ną fabryce 
papierń w Poboczy został dach zerwany. W  Sasowie 
budynki parafialne ze szczętem zniszczone, dach na 
bóżnicy zerwany.^ Uragan trwał 20 minut.

„SrlHilyerein -ia Bukowinie Obiedwie czer- 
niowieckie grupy „Schnlyereinu* (męska i kobieca) 
odbyły w tych dniach walne zgromadzenie członków. 
Bukowina widocznie przestaje być obiecaną ziemią 
dla celów tego Towarzj stwa, sprawozdanie bowiem 
obu giup zaznacza stopniowy ubytek członków. Grupie 
mężczyzn ubyło siosunkowo do roku ubiegłego 07 
członków, a nadto 21 mimo wozwań nie dało znaku 
życia.

Za propagandę rosyjską aresztowano włościa
nina z Woli Koblańskiej pod Samborem. Znaleziono 
u niego portrety carów rosyjskich i mnóstwo rosyj
skich gazet.

Zamierzone samobójstwo. Pani Fr. A. przy 
ulicy Gródeckiej zamieszkała, onegdajszej nocy około 
godz. 10. usiłowała odebrać sobie życie wystrzałem 
z dubeltówki. Powoi :m tego rozpaczliwego kroku 
była rozpacz za zmarłym w tych dniach mężem. Na 
szczęście domownicy zdołali odgadnąć jej zamiar i 
przeszkodzili samobójstwu. Zawiadomiona o wypadku 
tym policja, skonfiskowała dubeltówkę.

Śmierć w płomieniach znalazł i Estera Bart- 
feld w Kudryńcach, pow. borszczowskiego przy rato
waniu kosztowności z palącego się domu.

Pożar W Dworach, powiecie żółkiewskim, 
powstał 10. bm. pożar, przez złośliwe podłożenie 
ogniii u gospodarza Jankowskiego, który zniszczył 
stodołę i zapasy zboża, następnego zaś dnia spaliła

się stodoła Łukasza Łuskowa wraz z śpiącym w niej 
synem właściciela.

Grad. Drna 4. bm., nawiedziła burza gradowa 
gminy Bielczę, Wokowice i Łęki pow. brzeskiego i 
zrządził szkody na 8000 złr

List gończy wysłany za „literatem, dr. I. J  
Kraszewskim* w r. 1886, cofnął naczelny prokurator 
Rzeszy niemieckiej, p. Tessenuorff, w Rtićhsanbci- 
gerze. z powodu, że ścigany przeniósł się tam, gdzie 
każdy list gończy traci swe znaczenie —  tj. do wie
czności .

Ludność Warszawy z końce u r. 1886, jak no
tują źródła nrzędowe, wynosiła 437.156 osób.

Mirę zaproszenia. Warszawski K ur. fJoaz. 
pisze: W tych dniach nadeszła do Warszawy spora 
liczba zaproszeń od różnych zarządów kąpielowych 
niemieckich. Poc ;ciwi sąsiedzi. mający dla nas tak 
dobre serca i uczucia, tacy dla nas zawsze uprzejmi 
i gościnni, w listach tych zapewniają o opiece i tro
skliwości władz niemieckich i zarządów kąpielowych, 
rozciąganej nad chorymi, szukającymi zdrowia w ich 
zakładach. Zaproszenia do przyjazdu otrzymało wiele 
osob, których nazwiska są tam znane z poprzednich 
pobytów. Nie potrzebujemy zapewne dodawać, iż 
umizgi te do naszych kieszeni przyj ete z o stary tak 
jak na io zasługują i zaszczyceni niemi postanow; li 
wyjechać do... Nałęczowa, Ciechocinka, Szczawnicy, 
Krynicy, Zakopanego lub Iwonicza, aby tam swo
bodnie rozmyślać ó nprzejmości i gościnności nie
mieckiej.

0 niesłych&nem zuchwalstwie bankierów ber
lińskich donosi korespondent R usk. K ur. Zapropo
nowali oni rządowi rosyjskiemu ni mniej ni więcej... 
jak kupienie od niego banku państwa. Propozycja 
ta — dodaje korespondent —- odrzuconą została w Pe
tersburgu z pogardą jako zniewaga, wyrządzona ca
łemu narodowi.

Dziwotwór, o którym donoszono z Czerniowiec, 
żył trzy dni tylko.

Wybtawu higieniczna w Warszawie otwarta 
została w sobotę. „

nagrodę Derby w wyścigach wiedeńskich wy
grał koń Rotszylda „Żupan*.

Humoiystyka w parlamencie. Poseł do rady 
państwa Tiirk jest, jak wiadomo, żarliwym antisemitą. 
Usposobienie ma hałaśliwe i wyzywające, a prezy
dent izby częstokroć musi mu głos odbierać. Poseł 
Tiirk, z powołania weterynarz, zarazem okazuje do
tkliwe braki w wykształceniu ogóinem, a onegaaj 
wywołał śmiech w parlamencie wiedeńskim prawie 
niebywały. „Aby zniszczyć robactwo korupcji* — 
powiedział, zwracając się do ministra — „do tego 
potrzeba woli źJaznęj i czoła żelaznego albo djamen- 
towego. Czoło ministra handlu musi być jak tarcza 
Egidy (zamiast tarcza Achillesa) w starej mitologji!*
Z powodu tego nonsensu pisma wiedeńskie z ogromną 
lubością pouczają Turka, że egida sama była w Grecji 
tarczą i pocieszają go tym zresztą niewybrednym ka
lamburem, że Turek (Tiirk) z dawna z Grekiem nie 
żyje w harmonjDT

Piękny | rzykład. Czytamy w Dz. R o z* .: 
Dowiadujemy się, że księżna Czartoryska z Sarbinowa 
nabyła od p. Władysława Wilczyńskiego majątek 
Szurkowo pod Miejską Górką, za 400.000 marek. 
Oby przykład tej zacnej pani pobudził i innych do 
nabywania ziem: w Księstwie naszem, a ojczyzna nie 
kurczyłaby się tak szybKo jak dotąd.

Żydzi W  Londynie. W skutek prześladowania 
w wschodnich krajach Europy, wielu żydów prze
niosło się ostatniemi laty do Londynu, gdzie z koń
cem r z. znajdowało się 41.000 żydów, z których 
14.857 otrzymuje wsparcie z funduszów dobroczyn
nych. W obec tego faktu D aily News pisze, że 
prowadzona dziś przez mrda Beresford'a agitacja, aby 
ubogich cudzoziemców me wpuszczać do Anglji, skie
rowana jest głównie przeciw żydom londyńskim.

Wielki Dal historyczny, z okazji odsłonięcia 
katedry florenckiej i uroczystości, ku czc; Donatella, 
odbył się w starożytnym pałacu Yecchio we Florencji. 
W olbrzymiej sali cingnecśnto zajaśniało 5.000 świec, 
morzem światła oblewając kilkotysięczny barwny tłum 
przybrany w przepyszne kostjumy. Król Humbert 
wraz z małżonką zajął miejsce na specjalnie urzą- 
dzonom wzniesieniu, poczem wszyscy obecni, parami 
dobrani, odbyli przed królewską parą defiladę. Pochód 
ten trwał: przeszło pół godziny i przedstawiał wspa
niały widok. Królowa Małgorzata, w jasnej, białemi 
haftami ozdobionej sukni, w drogocennym djademie 
we włosach i słynnych perłach na szyi, piękniejszą 
była niż kiedykolwiek.

Korespondencja Redakcji Pann Z/g. .Ja ro 
sz y  ń f k i  emu.  Ogłoszone było jeszcze w nr. 134 
Dz. P o l. z d. 15 bm.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Z a l e s k i  
wyjechał onegdąj wieczór do Krakowa. Ks. biskup 
F e ł  e s z rozpoczął onc.gdaj wizytację dekanatu znle- 
szczyckiego. — Stanzdiowia dra Bi l i r  o tli a, o któ
rego śmierci biuro wiedeńskiego szpitala pow. depesze 
rozesłało, nie budzi wielkiej nadziei.

Nekrologja Joanna z Ufniarskich T c h ó r z n i -  
c k o zmarła w Krakowie; zwłok: pochowane zostaną
we Lwowie.-—Jan Nep. C h m : e 1 o w s i, b. oficer wojsk 
polskwh, zmarł w Warszawie. — W Paryżu zmarła 
Matylda z Rozenów G o d e b s k i ,  żona znanego rze
źbiarza

Z Żyuia towarzyskiego- Znana śpiewaczka panna 
Bianka Dieudonnó (D onadio) zawarła związek małżeń
ski z p. Józefem ,F*appolim.

Jeneralna Dymkcja kolei Karola Ludwika
zezwoliła z powodu pogrzebu b. marszałka śp. Zybli- 
kiewicza na wolry przejazd ze Lwowa dc Krakowa i 
napowrót całej kapel: Harmouji, sk ła d a jąc e j się z 25 
członków, któia w tym. pogrzebie czynny udział 
weźmie.

Aranżerowie festynów i wycieczek me emszą
się w tym roku względami niebios. Zamiast upragnio
nych promieni słonecznych, mieliśmy onegdąj przej
mujący chłód i co kilka godzin obfity deszcz, to też 
zapowiedziane festyny i zabawy ogrodowe znowu nie 
przyszły do skutku.

Usiłował s&moDójstwo na cmentarzu popeł
nić onegdąj Bronisław M ., 20-letni syn jednego z 
inajętaiejszYcn lwowskich majstrów szewskich. Na 
szcz sicie, sfrzał, wymierzony w pierś, chybił, a kula 
przeszyła tylko ubranie. W., przesłuchany następnie 
w policji, zeznał, że przyczyną zamierzonego samo
bójstwa były niesnaski domowe i powtórne małżeń
stwo jego ojca. Z myślą odebrania sobie życia nosił 
się od dawna, nie miał jednak pieniędzy na kupienie 
pistoletu; aż onegdąj, przyprowadzony do rozpaczy, 
sprzedał zarzutkę, kupił kruoicę ; pojechał na cmen
tarz. W  odniósł lekki0 poparzenie w rękę, gdyż pi
stolet był za simie nabity-

Omal, Że nie zbrodnia. Do restauracji Walen
tego Rosolskiego przy ul. Żółkiewskie; 1. 71, przy
szedł onegdąj o godzinie 1. w południe czeladnik 
stolarski, Edmund Czaslawski i zażądał wódm. Re
staurator widząc, ze nowo przybyły gość znajduje 
się już w stanie nietrzeźwym, odmówił żądaniu Cza- 
slawskiego, który oburzywszy się, lokal opuścił. Nie
bawem jednak zjawił się Gzaslawski ponownie, wsiczął 
z restauratorem Rosolskim kłótnię, a wydobywszy 
ukryty w lasce sztylet, usiłował nim przebić Rosol

skiego. Ten jednak widząc grożące niebezpieczeństwo, 
zdołał uciec, a wezwana straż bezpieczeństwa, areszto
wała Ozaslawskiego i po spisaniu protokołu w po
licji, odstawiła go do aresztu.

Zabójstwo na ulicy. Wczoraj, o godz. 2. w 
nocy, 3 czeladnicy kowalscy Ignacy Drożyński, 
Franciszek Milecki i Stanisław Mazurkiewicz, powra
cając ul. Gródecką do domu, spostrzegli koło domu 
1. 93, s.Jazącą na ziemi, jak im wyaawało się, parę 
kochanków. Chcąc się przekonać, co ich spowodowało 
do gruchania pod kamienicą i to na ulicy, wysłali 
Drożyńskiego, a ten rozpoczął z Adonisem rozmowę. 
Nie długo to jednak trwało, gdyż zagadnięty kocha
nek nagle wymierzył Drożyńskiemu 2 potężne po
liczki i wepchnął mu w brzuch nóż w ten sposób, 
że Drożyński padł bez przytomności na ziemię, a na
pastnik wraz z kobietą natychmiast się ulotnił.

Zawiadomiony o wypadku rewizor policyjny, Teich- 
mann wyśledził w krótkim czasie, że ową parą ko
chanków był Albert Murdza, robotnik kolejowy, i 
Franciszka Macielińska, których oczywiście natych
miast aresztowano. Według orzeczenia lekarza kolejo
wego p. Gąsiorowskiego, Drożyński, liczący lat 20, 
rodem z Pilzna, czeladnik kowalski, jest śmiertelnie 
ranny i nie ma nadziei utrzymania go przy życiu.

Murdza nie przyznaje się do popełnienia tego 
czynu, natomiast towarzysze Drożyńskiego potwier
dzają jednozgodnie tożsamość osoby zbrodniarza.

Kłopot z liberją kołkową. Temi dniami umieści
liśmy artykulik o panu X., któiy po odejściu ze służby 
małego lokaja, posłał pozostał? po nim liberję do biu
ra wy wianowczegc celem wyszukania odpowiedniego 
następcy pod Warunkiem jednak, że ten także będzie odpo
wiedni do liberji, pozostałej po .pierwszym służącym. 
Owoż p. X. prosi nas o doniesienie, że biuro wywia
dowcze wywiązało się znakomicie ze swojego trudnego 
zadania, gdyż liberja leży na dobranym do niej lokaju 
lepiej, aniżeli na poprzedniku, dla którego umyślnie 
była zrobiona.

Ów poprzedni znowu lokaj pana X. zgłosił się 
u nas onegdąj z prośbą o zanotowanie, że go nikt 
nie namawiał do odejścia od p. X. — ale, że podo
bały mu się guziki u nowego służbodawcy. Gdy bo
wiem u poprzedniego były tylko srebrne — u nowe
go są złocone i... z herbem, a i liberja jest porzą
dniejsza, bo teraźniejszy jego służboaawca jest... 
krawcem.

Włamanie się do sklepi jubilera. Do skmpu 
złotmlra Naftalego Adlera (Rynek 1. 17) włamał sie 
onegdajszej nocy niewysledzony dotąd złodziej, którj 
■ - o ile na razie można było skonstatować — zabrał 
50 łańcuszków srebrnych, 20 par kolczyków i kilka 
garniturów guzik,-.w i spinek do koszul. Skradzione 
rzeczy przedstawiają łączną wartość około 400 złr. 
"Wysłany na miejsce kradzieży komisarz policji pan 
Schechtel skonstatował, że złodziej dostał się do skle
pu, wybiwszy w przyległym murze kominowym otwór 
niewielkich rozmiarów.

Z powodu, że przed trzema laty do tego samego 
sklepu usiłowali włamać się złoczyńcy również przez 
komin, właściciel kazał otwór w murze, prowadzący 
do komina, zaopatrzyć kratą żelazną; nie na wiele to 
jednak — jak fakt przekonnje — zdało się, gdyż zło- 
dzipj ohecnie wybił dziurę poniżej owego otworu, opa
trzonego kratą. Nie nlega wątpliwości, że sprawca 
kradzieży wlazł do komina przez dach, drzwiczki bo
wiem żelazne, piowadzące do komina, a znajdujące 
się tuż obok klatki schodowej, były zamKnięte na 
francuską kłódkę, od której klucz Adler miał przy 
sobie, a kłódka została nienaruszoną. Zbadano nadto, 
że kradzież tę mógł popełnić tylko jakiś kominiar: z 
zawodu, a że komin jest tylko 18-calowy, musiał to 
być jakiś wcale szczupłj ch rozmiarów złoczyńca, gdyż 
rosłj mężczyzna nie byłby mógł zgiąć się tam w ten 
sposób, aby w murze wybić dńurę.

Zniknięcie 19-letniej dziewczyny. Teofila Na
wrocka, licząca lat 19., wydaliła się z domu w so
botę rano i dotychczas nie powróciła. Mieszkała ona 
przy matce, Wilhelminie Nawrockiej (ul. Cmentarna 
f  1.). Wszelkie poszukiwania dotychczasowe są bez 
skutku; zachodzi obawa, że młodą dziewczynę wy
wieźli ze Lwowa ajenci. Teofila, uciekając z domu, 
zabrała wszystkie swoje rzeczy.

Skradziono onegdąj panu E. Spożarskiemu z 
mieszkania Podwale T. 9 złoty zegarek z fabryki Pal 
teka w Genewie, podwójnie kryty, ozdobiony z jednej 
strony popiersiem Kościuszki, a z drngiej widukiem po
mnika.

(m) Walne zgromadzenie Tcwarz. myśliwsk.
im. św. Huberta, odbyło się onegdąj o godzinie 3. 
popołudniu w sali Towarzystwa muzycznego. Obecnych 
było 69 członków. Przewodniczył p. Władysław Be 
rzysławski, protokołował p. Leor Dziubiński. O b ró t 
kasowy przedstawia w dochodach 1526 złr,, w wy
datkami 1523 złr. 1 ent. Sprawozdanie ? czynności 
zarządu tuwarzystwa po ożywionej dyskusji przyjęto 
do wiadomości i udzielono wydziałowi absolutorjum. 
Sprawozdanie tc zostało wydrukowane w Łowcu.

Prezesem wybrany zostaJ p Bronisław Komo
rowski, wiceprezesem Fortunat Stronski, sekretarzem 
Mikołaj Jarosiewicz, skarbnikiem Alfred Dzikowski; 
do komisji zaś rewizyjnej: H,chiński, Koszyński i 
Tliiłscli. Poczem wybrano jeszcze rewirowych.

150 sztuk monet srebrnych z czasów rzymskich, 
z których każda jest odmienna, wryorał rolnik w 
P rz e d m ie ś c iu  opodal Sędziszowa.

Przyjaciele z nad Sprei. Magistrat inuowrocła 
wia z a k a z a ł  utrzymywać w tamtejszym zakładzie ką
pielowym wszelkie pisma polskie.

dworn* (Urban), zaś w Niedzielę po raz trzeci j 
ostatni w „Montjoye*. — W operze tamtejszej gości 
obecnie tenor włoski Copola. — „Francillon* z paaif 
Liide, w roli tytułowej, otwarła sezon teatru letniego 
w sobotę (21. bm.) — P. Fiszer wystąpił dotycl 
czas cztery razy na docLod towarzystwa opieki nad 
ubogiemi matkami. Dochód ogólny z tych wieczorów 
wynosił 3.131 rs. — W Krakowie występuje gościn 
nie Rapacki w „Dwu światach*, Braciach RantzaU 
zaś w przyszłą sobotę wystąpi w utworze własnyni 
p. t. „Bogusławski i jegc scena*. Teatr poznańs* 
bawi w Śremie.

Na korzyść tow „Przymierze braci* odbędzi 
się we środę, 25. maja, przedstarrienie w teatrze bi 
Skaroko. Program przedstawieni," jest następujący1 
1. Uwertura. 2. „Zrzędność i Przekora*, Aleks. A r | 
Fredry. 3. Scena z drugiego aktu „Kapelan*. 4. „Ne 
wa Francillon*. 5. Duet z „Maskoty*. 6. „Nr. 36 j 
i 37 ', komedja z francuskiego.

Szlachetny cel i urozmaicony program, zw0 
bią bezwątpienia liczną publiczność na przedsta 
wienie.

Huun Stowarzyszeń.
W celu uchwalenia statutu krajowego towa- 

rzy rtwa spożywczego we Lwowie, stowarzyszeni* 
zarejestrowanego o poręce ograniczonej, zapraszani 
wszystkich, mających zamiar przystąpienia do tow?' 
rzystwa na zgromadzenie, dma 24. maja hr. o gu 
dżinie 6. wieczorem w lokalu towarzystwa Zaliczki 
wego we Lwowie (pl. Marjacki 9. I. piętro) odbyd 
się mające di Zdzisław  Marchwicki, dr. Alfred 
Zyórski. dr. Ernest TUI.

Z Izby sądowej.
Lwów 23. maja. 

{la tszerze monet.)
(>».) Tadeusz Prill, kowal w Tartakowie, licząc." 

lat 70, sporządził w lutym b. r. foremkę z miedzi 
służącą do wyrabian.a srebrnych guldenów. Maszynki 
udała się wybornie, odlewy z cyny były łudząco pi 
dobne do prawdziwych monet, pozostawało więc 
tylko jedno : przekonać się, o Je falsyfikaty mogą by6 
w kurs puszczono. Do tej manipulacji przybrał sobh 
Priil Żurawieckiego, takżo kowala, rezerwistę 30-g® 
pułku dragonów, który jednak następnie okazał si* 
znpełme niezdolnym do tej niebezpiecznej manipulacja 
gdyż żaudarmerja rzecz całą wyśledziła, foremkę za 
brała, a obu fabrykantów uwięziła. To ceż dziś sta 
nęb oni przed trybunałem sędziów przysięgłych. Pro 
kuratorja państwa przez dra Sumpera oskarża prill 
o 'ibiAnię fałszowania monety z §. 118. ust. kar-i 
zaś Józefa Żurawieckiego o zbrodnię uczestnictwa 
w fałszowaniu monety.

Rozpraw^ p± owadzi radca p. Nikisch. Prill przf' 
znaje się do wiuy, natomiast jego towarzysz stanów 
ezo wszystkiego się wypiera.

Pogrzeb św. Zyblikiewicza.
(Telegraficzne sprawozdanie Dz. Pol.) 

Kraków 23. maja. Od wczoraj południa pand' 
je  pogoda. Zjazd bardzo liczny, wszystkimi poclT 
gami przybywają coraz nowi delegaci i osoby pry 
watne, pragnące uczestniczyć w dzisiejszym żało' 
bnyra obchodzie. Mia3to przybrało od wczoraj d '  
clię uroczystości. Na ulicach p ro w ad zący ch  do ko'
O /■ » 1 r D i i n - ń n  „U   ■ „ WnFA f m ł n L  ( d lścioła Pijaiów ruch niezwykły, koło zwłok z9̂  
w krypcie, ścisk. Wczoraj wy,,ątkowo było wiek'v 
szklanne zdjęte z trumny. Wieńców dotąd zfożoirt 
stosiedmćziejiąt.

Na wieczornem posiedzeniu komitetu pogrze' 
bowego uchwalono przy udziale delegatów, że pod
czas żałobnego dzisiejszego pochodu laskę mar
szałkowską poniesie Wernicki, order austrj»ck 
zmarłego Kossak, włoski order Swisterski, karau0' 
lę Konopka, dyplom m. Krakowa Rzewuski, dy
plom m. Lwowa Kędzierski, a dyplomy mniejszvA 
miast poniosą członkowie deputacyj z tych mii*^ 
Całuny przy karawanie trzymać bedą marszałek 
hr. Tarnowski, Ludwik Wodzicki, dr. Mayer, Ho' 
molacz, Szlachtowski i Roszkowski.

Co do wygłoszenia i uów podczas pogrzebu, ^  
stosownie do poprzednich uchwał, marszałejc kraj- 
wypowie mowę przy wyniesieniu zwłok z krypty’ 
ks. Ohotkowski w kościele Marjackim, a nad gro
bem Szlachtowski i Sawezyński, a nadto dr. Sty* 
czeó imieniem adwokatów, a radny Kornecki z Kr*' 
kowa imieniem rękodzielników.

Ciało złożone będzie dziś w grobowcu Hełzló"'- 
Kraków 23. maja.

Dziś w poniedziałek rano o godz. 8 '/g po 01' 
chej mszy ruskiej, odprawionej w krypcie Bijaro”
i po pokropieniu zwłok przez ks. Borsuka, wynifj
n iA tln  / • ł / i u i ł i  a n /iki A /ł LuTmiTT tTrufOt*

Od W y d a w n ic tw a  w  sp ra 
w ie D o d a tk u  „ B L U S Z C Z U ” .

Do dzisie jszego  num eru, do 
łą cza m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr, 20. BLUSZCZU” 
za  m aj. Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon trolą  >w ekspe
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest sta m p ig lia :
99 J E E t  H U S Z C Z

9 9

W  ra zie  icięe g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło  rą k  p rzedp łacic ie li, 
u p ra sza m y  rek lam ow ać n a  
poczcie, g d y ż  z n asze j s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szy s tk o , a b y  od- 
po tc iedzieć  po łożonem u  w  n as  
zau fa n iu .

Wiadomości literackie i artystj cine.
kierunku i wytrwaia praca onmsza Q
skutki, niżeli czyny rozgłośne opromień13

Z teatrów. P. Żelazowski wystąpił onegdąj po 
raz pierwszy na scenie warszawskiej w „Właścicielu
kuźnic*. (Filip). Krytyka z uznaniem wyraża się o _
grze artysty, zaznaczając tylko, iż widoczna trema skiem sławy.  ̂  ̂ cza®11 n,
hamowała zapał i uczucie w kreacji p. Żelazowskie- Dwadzieścia z górą lat up ynę bbd

Nasz artysta wystąpi w czwartek w AktorachsP0 êcze,ls ŵ0 nasze po nadaniu

siono trumnę przez główne schody krypty, wśr’“ 
zgromadzonych tłumów, poczem imieniem kr»J 
przemówił marszałek hr. Jan T a r n o w s k i  Jft 
następuje:

L pomiędzy wszystkich części dawuej Polską 
które od przeszło lat 100 siłą rozdzielone, odmie.0' 
im a częstokroć tak ciężkie przechodziły kolej0] 
żadna może dokąd nie znajdowała się w tak 
jątkowem położeniu, żadna przynajmniej w ™ 
mierze i w takich jak nasz kraj warunkach 
miała przed sobą równie ważnych i doniosły0 
jak im anych do spełnienia zadań. Po wiekowy^ 
letargu społeczeństwo zbudzone dc życia miał" : 
tym odłamie niegdyś żywej organicznej cało0 
znaleźć dosyć zdrowia i siły, by tlejącą iskrę

rozniecić w danych warunkach 
rozwoju.

P < P
Inne

którym ta względna 1
!i,a

cia
cić do pełni narodowego 
nice naszej ojczyzny
myśluość wcześniej i w daleko wyższym stoo 
przypadła w udziale, odziedziczyły żywą trądy
Rzeczypospolitej, a prąd dziejów", który j ą d o ^ ł ,  
cia powołał i stworzył tego życia warunki, po
biegł ogarnął cały świat ówczesny. VV
kraju było inaczej — wiemy wszyscy, jak szk°,e. 
wie i trująco działa na organizm Każdego spi; 
czeństwa zupełne usunięcie go ort spraw purb/!O llO trV U  LL ipulU Ci UiJ UU1 ̂ k l v  g,'-' ^ r
nycli i pozbawienie wszelkich praw narodowy0 y, 
 niestety z doświadczenia skutki takmg0 'znamy niestety z doświadczenia skuiki iaaic&- fl}e 
stemu, a żaden prąd ożywczy zewnątrz do nai 
przyszedł i sił nam nie przysporzył. mc

Tutaj w sercach tylko przechowana p ^ j j a  _ _ . . _ '**
przeszłości musiała starczyć za wszystki^— Jo
w danej chwili zdobyć się od razu na zdoln0 ’ i 
służby publicznej, na gotowość do poświęc0^ etU 
pruey na rozum i dojrzałość polityczną, '
na wszystkie te waiunki niezbędne, zeoy 0P 
publiczną pokierować i ustrzedz ją  od rozh® 
niebezpieczeństw.

Ale cel jest wyższy im trudniejsze z ,( po'
tern też i zasługa jest większa, a nieraz 
lityczna, jeżeli jej towarzyszy stałość w ? ,.„ ^ 0h o p ”

wytrwała praca obfitsza była

go.
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DZIENNIK POLSKI z cnia 24. Maja 1887 r.

stytucyjnych rozpoczęło pracę około odrodzenia 
kraiu i rozbudzenia życia we wszystkich jego kie
runkach.

Do tej pracy mozomej wzięło się ono pod ste
rem ludzi dobrej woli i wielkiego umysłu, a jeżeli 
najpierw między niemi Wj mienie należy Leona 
Sapiehę jako tego, który miał zasługę inicjatywy 
niemal we wszystkiem, co się wiedy w kraju na
szym zdziałało, to w g.onie ludzi podówczas 
młodszych, którzy pod jego laską rozpoczęli zawód 
publiczny niewątpliwie jedno z pierwszych miejsc 
we wdzięcznej pamięci kraju zajejł ten, którego 
stratę wszyscy dziś opłakujemy, były marszałek 
Sejmu Mikołaj ZyŁhkiewicz.

Nakreślić choćby tylko w ogólnych rysach 
cały jego żywot, przedstawić w.ernie działalność 
w ciągu ostatnich lat dwudziestu, stanowisko jakie 
zajął w kraju i znaczenie, jakie miał w społe
czeństwie, nie jest rzeczą łatwą, a zwłaszcza nie 
da się to zamknąć w tych kilku słowach poże
gnania.

Nie jest też to moim zamiarem, ja tylko po
czytuję sobie za obowiązek w imieniu kraju oddać 
cześć j Dgo pamięci i wyrazić żal głęboki, jakim 
w obec świeżej mogiły wszyscy jesteśmy przejęci.

Dla społeczeństwa naszego jest to strata prze
chodzącą zwykłą miarę, bo istotnie trudno w je 
dnym “człowieku znaleść tyie wielkich i niezwy
kłych zalet. . . .  , ,

Gorąca miłość kraju obok prawości i charak
teru i wielkiej zacności, jednała mu zaufanie i 
szacunek powszechny —  odwaga własnych prze
konań i m^ska stołosć, znana powszechnie energja 
i bystrość dawały mu tego ducha inicjatywy, ja
kim się zawsze i na każdem polu działalności pu
blicznej odznaczał, a ogół tych zalet wycisnął na 
nim pewne piętno dzielności, jaka zwykle e*-.chuje 
ludzi powołanych do przodowania społeczeństwu i 
zdolnych do kierowania sprawą publiczną.

Kraj traci w nim wielkiego onywatela, a Oj
czyzna jednego z najdzielniejszych i najgoręcej 
miłujących ją  synów. .

Jeżeli się rozważy dotychczasowe skutki tej 
pracy wewnętrznej, jaka się od lat dwudziestu w 
społeczeństwie naszem odbywa, przychodzi się do 
tego pocieszającego przekonania, w łonie tego 
społeczeństwa musiał jednak być spory zasób 
zdrowia i sił żywotnych, skoro przy sprzyjających 
okolicznościach wszystkie jego wartitw y dostarczać 
megły pracowników dla niwy ojczystej, skoro wy
dać są zdolne ludzi tej miary i wartości co śp. 
Mikołaj Zybiikiewicz.

O żywych tutaj mówić nie mogę, tę przecież 
uwagę zrobić się godzi, że on wraz z gi onem 
spółczesnych mu pracowników i towarzyszy tworzą 
już dzisiaj dla naszego kraju żywą tradycję, która 
przechodzi na młodszą generację wraz z całą 
spuścizną niezmiennych uczuć, będącą warunkiem 
i rękojmią lepszej przyszłości. Starożytni żegnali 
zwykle mężów zasłużonych życzeniem, by lekką 
m była ziemia, która zwłoki ich miała pokrywać; 
a to dzisiejsze słowo pożegnania wolę zakończyć 
życzeniem chrześcjańskiem, by pamięć Mikołaja 
Zyblikiewicza żyła długo między nami, zeby była 
wzorem i podnietą do pracy i wytrwałości, żeby 
po życiu pełnem trudów Bóg dał mu odpoczynek, 
a z tych wyżyn, w jakich się znajduje, pozwolił 
mu ujrzeć przyszłość tej ziemi, którą kochał i tej 
sprawy, której służył szczęśliwsi y niż się ona. 
tutaj oczom ziemskim przedstawia. Cześć jego 
pam ięci!“

Po skończonej mowie, wśród elewów kleru 
ruskiego i łacińskiego, jako też odgłosu marszu i »- 
łobnego muzyki wojskowej, kapeli „Harmonii i 
muzyki z salin wielickich, które pochód otwierały, 
ruszył kondukt w porządku ogłoszonym programem, 
a prowadzony przez 6 biskupów i około 300 księ
ży ul. św, Jana i Rynkiem do kościoła Marjac- 
kiego.

Gdy początek orszaku żałobnego, obchodzące
go Rynek na około, był już w kościele, koniec był 
jeszcze przy Pijarach. Za trumną postępowała ro
dzina śp. Zyblikiewicza a to dwóch bratanków i 
p. Wołosiańska, dalej posłowie rady państwa i Sej
mu, jeneralicja z ks. Windischgraetzem na czele, 
cały korpus oficerów itd.

Orszak o godzinie 10. wszedł do kościoła 
N. P. Marji.

Tu złożono ciało na wspaniale przystrojonym 
i rzęsiście oświetlonym katafalkn —  poczem roz
poczęły się nabożeństwa przy wszystkich ołta
rzach. Mszę św. re. 1 ii .  ceiebrował biskup Duna
jewski, ruską biskup Stupnicki, ciche zaś msz< św. 
odprawili: arcybiskup Issakowiez i biskupi Solecki, 
Krasiński i Sembratowicz. Podczas nabożeństwa 
:hór Towarz. muzycznego pod kierownictwem p. 
Barabasza odśpiewał Reguien Następnie odpra
wiono przy katafalku Reąuiem  w o brządku  łac. i 
ormiańskim, jakoteż ruski parastas.

Mowę żałobną wygłosił w kościele znany po
seł i orator, prof. ks. dr. Chotkowski. Mowa cała 
opow iedzianą była znakom! ie, a koniec jej zro
bił na wszystkich niezw ykle podniosłe wrażenie. 
Podniósłszy wysokie zasługi Zyblikiewicza i nje. 
zmordowaną jego pracę, wskazuje, iż oddano zmar
łemu ho łd  niezwykły a zasłużony, że książęta K o
ścioła w szystkich  trzech obrządków wzięh udział 
y  oddaniu ostatniej posługi. Zybiikiewicz. Kusin, 
jak najgoręcej popierany był na najwyższą go
dność autonomiczną w krajn przez wszystkich Po
laków. Oto dowód możliwości wzajemnej zgody i 
serdecznego a szczerego stosunku między Polaka- 
łP1 i Rusinami. Wskazując na trum nę, kryjącą 
Zwłoki, rzekł m ówca: Wieko tej trumny zamknęło 

a w niej spoczął mąż powszeennie opłaki

wany, spoczął na wieki — oby inaugurowana 
przez takich ludzi, jaŁ on, zgoda między obu na
rodowościami zapanowała i trwała wiecznie!

O godzinie 2. skończyły się nabożeństwa i 
wyniesiono zwłoki z kościoła, składając je  na 
sześciokonnym osobno sporządzonym karawanie, 
w formie katafalku, którego trzy stopnie obite są 
draperją aksamitną. Karawan cały pokryty wień
cami. Niemniej imponująco wygląda w cztery ko
nie zaprzężony wóz, na którym złożono olbrzymi 
wieniec dębowy, imieniem wszystkich cechów i 
stowarzyszeń przemysłowych i rękodzielniczych. 
Czterdzieści sześć płóciennych szarf tego wieńca, 
z napisami cechów i stowarzyszeń, trzymali odnośni 
reprezentanci tych cechów. Wieniec, złożony imie
niem kraju, przez Wydział kraj. wygląda nader 
okazale. Niósł go dr. Ekielski.

Sznury całuna prócz w telegramie już wczo
rajszym wymienionych trzymali: Onrzanowski,
rektor St. ńr, Tarnowski, poseł Ochrymowicz, Ma
tejko, Artur hr. Potocki, Leniński ze Starego Mia
sta i włościanin Waligóra.

Pochód poprzedzany strażą ogniową, młodzieżą 
szkolną i muzyką dążył ul. Florjańską, Basztową, 
Lubicz, Rakowiecką. Lampy na ulicach zaświecone, 
sklepy pozamykane, na domach po większej części 
powiewają żałobne chorągwie. V cnwili gdy po
chód mszał z miejsca, zaczął deszcz padać Kon
dukt _ w asystencji biskupów i arcybiskupów pro
wadził do kościoła Marjackiego bisk. Stupnipki, a 
od kościoła na cmentarz bisk. Dunajewski. Śpiewy 
ruskich alumnów robiły wielkie wrażenie.

Około godz. 3. wśród ciągle dawanych salw 
moździerzowych ze strzelnicy, stanął kondukt na 
cmeutarzu. Z powodu, że grobowiec śp. Zyblikie
wicza nie jest jeszcze zupełnie wykończony i nie 
ma doń przystępu, zwłoki pochowane zostaną tym
czasowo _ w kaplicy Helzlów. Tu też w drzwiach 
kaplicy je złożono, a biskup Stupnicki pokropił i 
odprawił ostatnie nad zwłokami modły.

Po ukończonej ceremonji kościelnej pierwszy 
nad grobem przemówił p r e z y d e n t  m. K r a 
k o w a  dr. S z l a c h t o w s k i .  Mowę swą rozpo
czął od przypomnienia faktu, że wiadomość o 
wniesieniu przez Zyblikiewicza rezygnacji z go
dności marszałka, wywołała niezwykłą manifestację 
prezesów Rad po w. i naczelników głównych miast, 

irzy zbiorowo wyrazili życzenie, aby rezygnacja 
ta nie została przyjętą. Dalej podnosi mówca za
sługi zmarłego jako prawego, Kraj miłującego 
obywatela i niezwykłej miary patrjoty. Przecho
dząc do szczegółów jego życia, zauważ* dr. Szl&ch- 
towski, że już wtedy, gdy reakcja i germanizacja 
ogarnęła cały nasz kraj, Zybiikiewicz stanął śmiało 
z nią do walki, iż jako adwokat z narażeniem 
swojej egzystencji dopominał się przyznania naro
dowi naszemu praw przyrodzonych, a uadewszystko 
prawa używania własnego języka. Walka była 
nierówna, ale chlubą okryła znakomitego szer
mierza, którego też zaraz w początkach ery kon
stytucyjnej widzimy zajmującego w Sejmie i ra
dzie państwa jedno z najwybitniejszych stanowisk. 
Siarożyiny gród Piastów i Jagiellonów, to serce 
Polski wybiera Rusina na swego reprezentanta, i 
zaiste lepszego wyboru uczynić nie mogło. Zybli- 
kiewiez staje się duszą Sejmu, bierze gorący udział 
w najżywotniejszych sprawach krajowych, jak w 
uporządkowaniu budżetu krajowego i w sprawie 
indemnizaeyjnej. W radzie państwa walczy o prawa 
naszego narodu, przełamuje trudności i staje na 
n yszczytniejszem stanowisku prezesa Koła pol
skiego.

.Oalej pi zeohodzi mówca do działalności Zy- 
llikiewicza jako prezydenta miasta, starającego się 
powrócić stolicy królewskiej dawny blask. Dzięki 
energji i pracy Zyblikiewicza, program wypiaeo- 
wany przez śp. Dietla zostaje urzeczywistniony. 
Powstają nowe ulice, nowe budynki szkolne, a 
rozwijająca się pod kierunkiem mistrza Matejki 
szkoła sztuk pięLnyeh, otrzymuje nowy gmach, 
który zdobi miasto Podobny gmach powstaje i dla 
straży pożarnej. Dawniejsze planty przemieniają 
się w ozdobny park Koiyto starej Wisły zostaje 
zasypane i zmienione w jedną z najpiękniejszych 
ulic. W samem zaś śiodku miasta z gruzów po
wstaje wspaniały gmach — zrestaurowane Sukien
nice a w mcm muzeum narodowej sztuki. Za 
rządów Zyblikiewicza przenosi ks. Władysław Czar
toryski znakomite swoje muzeum do podwawel
skiego grodu, dorzucając, nicm do słrwnyca tegoż 
zabytków jedną z najpiękniejszych pereł. Fraków 
ma wszystkie warunki, 'aby się stać dachową sto
licą Polski — pojmuje to dobrze gorący patrjota 
Zybiikiewicz i ze swej strony czyni co może, aby 
i w rym kierunku wpłynąć na podniesienie Kra
kowa. Jemu to przedewszystkiem wypada zawdzię- 
czyć, iż wielkie uroczystości narodowe ściągają do 
duchowej stolicy Polski ziomków z całego świata, 
i odbyte z odpowiednią naszemu stanowisku po- 
wagą, krzepią i podnoszą naszego ducha naro
dowego.

Mając głównie zwróconą uwagę na podniesie
nie moralnego znaczenia Krakowa, nie przepona niał 
Zybiikiewicz i o ekonomicznym jego rozwoju. 
Dowodem tego miłość, jaką go otaczał cały tutej
szy świat przemysłowy i rękodzielniczy.

W dalstym ciągu dr. Szlaohto-wski mówiąc o 
zasługach Zyblikiewicza na stanowisku marszałka 
krajowego, zaznacza, że Zybiikiewicz i na tem sta
nowisku ciągle myślał o Krakowie, żywo zajmo
wał się k a ż d ą  jego sprawą, popierał ją  według sił 
gwoich i  do d a w n y c h ,  l o w p  dorzucił zasługi około 
dobra i rozwoju tego miasta.

Jeżeli śmierć —  mówił jlalej dr. Szlachtow
ski — wydarła nam go przedwcześuie, to w wiel

kim żalu, jakim wszyscy jesteśmy przejęci, ta je 
dna zostaje nam Krakowianom pociecha, że dro
gie jego^ zwłoki przechowane bęaą w uaszym gro
dzie, który tak gorąco ukochał. Szczęśliwi jeste
śmy, że na naszej krakowskiej ziemi spoczywać 
będzie mąż, który całej potomności przyświecać 
będzie jako wzór cnót obywatelskich, jako wzór 
najczystszego, nieskazitelnego charakteru, dla któ
rego suprema lex  była salus reipublicae — a 
dewizą zasada: wszystko dla narodu , a nic dla 
siebie.

Żegnając Cię wielki mężu w głębokim żalu, 
w smutku i boleści, imieniem miasta, którego 
wdzięczność ala ciebie nie ma g ran ic, pozwól, 
abym przypomniał Ci w tej chwili słowa, które 
wypowiedziałeś nad zwłokaw poprzednika Twego 
śp. Dietla, słowa starożytne: N on omnis moriar. 
Słusznie powiedziałeś wówczas, iż one jakby echem 
odzywać się będą z każdego zakątka ziem pol
skich. Nie odnosiłeś ich do siebie,{Jale jeżeli kto, 
to z pewnością Ty możesz o sobie powiedzieć ca
łej Polsce: Non omnis moriar.

Po Szlachtowskim przemawiał poseł Zygmun1 
S a w c z y r i s k i ,  jako przyjaciel zmarłego. Kreśli- 
on wymownemi słowy młode lata Zyblikiewicza 
podnosząc jego stałość charakteru, niezmordowaną 
pracę i wytrwałość.

Dr. S t y c z e ń  przemawiał imieniem adwo
katów, Który to stan stracił w zmarłym chlubę i 
ozdobę. P. K o r n e c k i ,  właseieiel| drukarni, 
mówił na temat zasług zmarłego około podniesie
nia przemysłu i rękodzieł i wspomniał o tem, że 
po mowie Zyblikiewicza w obronie języka pol
skiego w szkole i urzędzie, wręczyli mu w r. 1867 
rękoazielnicy adres jako obrońcy piaw języka pol
skiego i medal jon bronzowy. Adres podpisali wów
czas wszyscy rękodzielnicy krakowscy, a mówca 
słyszał nieraz z ust ś. p Zyblikiewicza, iż to naj
droższa dla niego pamiątka.

Ostatni ci mówcy przemawiali już w obec 
szczupłej garstki zebranych, lał bowiem deszcz i 
była już spóźuiona pora, bo pół do 5. popoł.

Ogólnie udział był bardzo liczny, a pogrzeb 
wypadł nadzwyczaj okazale; porządek był wzorowy, 
jidnak tylko do chwili wyruszenia konduktu z ko
ścioła. L zabranych prowineyj mało osób przybyło.

*  *  *

Jako delegat rady powiat, stanisławowskiej 
udał się na pogrzeb do Kratow a p. dr. Henryk 
Zathey — imieniem za* rady gminnej miasta 
Brzostka p. dr. L. Midowicz.

Lwowska zaś Izba handlowa i przemysłowa 
wysłała na obchód pogrzebowy delegację z pp. 
radnych Kochanowskiego, Gubrynowicza i radcy 
Bodyńskiego.

Wczoraj dnia 23. odbyło się w Starem Mie
ście nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Zy- 
blikiewieza, urządzone staraniem tamteiszei Rady 
gminnej.

Przegląd polityczny.
* Cesarz zezwolił, aby na pokrycie liturgicz

nych i kościelnych potrzeb grecko-Katolickiego 
kościoła katedralnego w Stanisławowie wypłacano 
z funduszu religijnego corocznie, począwszy od 1. 
kwietnia 1887 w ratach kwartalnych, z góry po 
3000 zlr., niemniej, aby grecko-katolickiemu bi
skupowi w Stanisławowie, dr. Juljanowi Pełe- 
szowi, celem polepszenia jego dotacji, przekazy
waną była począwszy od 1. stycznia 1887 tytułem 
subwencji suma 3000 złr wstawiana do prelimi
narza państwowego, na dotację biskupa sufragana 
przy grecko-katolickiej metropolji we Lwowie, 
a to aż do czasu ostatecznego uregulowania 
grecko-katoliekiego biskupstwa w Stanisławowie.

* Komisja szkolna izby posłów oświadczyła się 
za uchwaloną przez izbę panów ustawą dotyczącą 
normalnego wieku wymaganego od dzieci wstępu
jących do szkół średnich. Sprawozdawcą komisji 
jest poseł S a  w c z y ń s k i .

* Z powodu wniesienia interpelacji w izbie po
słów rady państwa w sprawie dostawy produktów 
jolniczych dla armji, przesłało ministerstwo wojny 
do ministerstwa obrony krajowej szczegółowe przed
stawienie zasad i dyrektyw, któremi się admini
stracja. wojskowa kieruje, aby gminom i producen
tom zapewnić udsirł przy dostawach wojskowych. 
Lowyższe przedstawienie ministerjalne przesłano 
władzom polityczzym z poleceniem, aby użyły 
swego wpływu ^  duchu dyrektyw ministerstwa 
wojny. Czy to ,,przedstawienie" zmieni coś w do
tychczasowej praktyce, przyszłość okaże.

* Pol. Corr. donosi ze S tam bułu: W  okólni
ku poleca Porta swoim przedstawicielom, aby 
przedstawili mocarstwom europejskim i ich iządom 
obecny stan kwestji bułgarskiej. Wymiana zdań w 
tym względzie może do pomyślnego doprowadzić 
wyniku w ten sposób, że mocarstwa przedstawią 
Bułgarom 1 albo 2 kandydatów, aby nareszcie 
stało się zadość nieustanuym naleganiom rejeucji.

* Z Budapesztu donoszą: Wczoraj d. 22. tm. 
przybyła do Tiszy złożona z 25 członków deputa- 
cja liberalnego (ininisterjalnego) stronnictwa z 
Wielkiego Waradu, ofiarując mu kandydaturę do 
Izby posłów. Tisza przyjął ją, podziękował, i od
powiadając na mowę przewódcy Reputacji, wskazał 
na trudne położenie, w ktorem się obecnie znaj
dują państwa i narody, a w obec którego bez
względnym, nieodzownym obowiązkiem każdego 
państwa stąje się, dbać o swoje bezpieczeństwo 
Do ekonomicznego i kulturowego rozwoju niezbę
dne jest wymagające wielkich często ofiar współ
działanie jednostek jak i państwa. W końcu wyra

ził Tisza swoje przekonanie, że ostatecznie uda 
się uleczenie finansów. Mowę Tiszy przyjęto okrzy
kami „eljen."

* Z Berlina donoszą : Oprócz względów na 
ostrość klimatu sprzeciwiają się sfery dworskie 
stanowczo wyjazdowi cesarza do Gastein także i 
z tego powodu, żeby go śmierć na obcej ziemi nie 
zaskoczyła. Z tą ewentualnością bowiem już teraz 
stale liczyć się trzeba.

* Nunęjusz w Monachjum, Ruffo Scylla, otrzy
mał polecenie, żeby zaraz za przybyciem wpłynął 
na katolicką prasę w Niemczech w kierunku 
zaprzestania opozycji i zgodnego popierania 
dzieła pokoju religijnego na podstawie nowych 
ustaw.

* Z Paryża donoszą: Rouvier zakomunikowa 
Grevy’emu rezultat swych konferencyj z polity- 
cznemi osobistościami, z których wypływa możli
wość utworzenia gabinetu przez skoncentrowanie 
sił republikańskich pod kierownictwem jednego z 
byłych prezydentów gabinetu. Dzienniki do
noszą, że Grevy będzie na nowo traktował z 
Freycinetem.

* W wyborze deputowanego z departamentu 
Sekwany, zwyciężył radykał Mesureur, wybrany 
220.1)00 głosami. Minister wojny, Boulanger, 
ouzymał 38 500 głosów, pomimo, że wcale nie 
kandydował.

* Rokowania między F r e y c i r e t e m  a C le 
m e n c e a u  rozbiły się o przesadne żądanie tego, 
aby radykalnej lewicy pozostawił sześć tek mini- 
sterjalnych w przyszłym gabinecie. Nielrtóre pisma 
gambetystyczne wzywają Freycineta, aby nie tra
cił odwagi i spróbował ponownie złożyć gabinet. 
Francja nie chce radykalnego systemu, a potrze
buje natomiast rządu, któryby postępował na dro
dze ciągłego rozwoju i postępu, ale nie gwąłto- 
wnemi skokami. Pisma monarchistyczne domagają 
się koniecznie usunięcia B o u l a n g e r  a. Na kon
ferencjach między G r e v y Tn a rozmaitymi depu
towanymi a senatorami poruszono także myśl roz
wiązania parlamentu; Grevy oświadczył, że będzie 
to ostateczny środek konstytucyjny, z któregoby 
zrobił użytek.

* W berlińskich kołach politycznych utrzy
muje się przekonanie, że F r e y c i n e t  obejmie 
w końcu mLjfc złożenia gabinetu Zapewniają tam 
również, że niechęć kompetentuych sfer berliń
skich przeciw Boulangerowi bynajmniej nie jest 
tak wielką, jak niektóre pisma półurzędowe zape
wniają. Niektórzy utrzymują, że Boulanger w no
wym gabinecie otoczony wpływowymi kolegami, nie 
będzie tyle co dotychczas zwracał na siebie uwa
gi. Wysoko położone osobistości woj skowe oświad
czają otwarcie, że chętnie widziałyby Boulangera na 
dotyehezasowem stanowisku Swojem postępowa
niem zniszczy on bowiem do szczętu arinję fran
cuską

* Sytuacja w Belgji znowu się pogorszyła. 
Ajenci D e f u i s s o a u x’a czynią największe wytę
żenia, aby przeszkodzić podjęciu robót. Powołani 
pod broń urlopnicy śpiewali w Charleroi „Mar- 
syljankę“ i wznos ii rewolucyjne okrzyki. Słychać, 
że ajenci robotników częstowali ich wódką. Woj
ska otrzymały rozkaz, aby w razie oporu użyły na
tychmiast palnej broni. Komisarze francuscy w 
Charleroi i La Louviere uważają pilnie na rozwój 
wypadków, aby przeszkodzić ewentualnie przenie
sieniu się strejku do francuskich departamentów 
północnych.

* Według doniesienia rzucono onegdaj nabój 
dynamitowy do lokalności parterowych hotelu 
„Commerce" w Balouriere. Podpułkownik został 
raniony. Wyrządzona szkoda jest znaczną. Trzech 
ludzi napadło na żołnieiza stojącego na waicie 
przy biurze telefonów. Żołnierz dał ognia, i ża lił 
jednego z napastników.

* N ord  pisze z Petersburga Polemika wy
wołana przez Nordd. Allg. Ztg. chybiła celu. Za
miary organu kanclerskiego zostały udaremnione 
skutkiem milczącego zachowania się gabinetu ro 
syjskiego, Wióry nie chciał wydobyć ze swych ar
chiwów najważniejszych dokumentów.

* D aily Chronicie donosi, zapewniając auten
tyczność, że Giers ponownie podał się do aymisji, 
że car ją  przyjął lecz uwolnienie ministra zastrzegł 
sobie do właściwej pory.

* Z Petersburga donoszę że w ośmiu wsiach 
powiatu Narwa zaszły krwawe starem chłopów ze 
strażą i wojskiem z powodu lasów.

* Paryski P tg ar u ogłasza w jednym z ostat
nich numerów^nyku* jenerała Leflć, byłego amba
sadora francuskiego w Petersburgu w którym 
tenże powołując się na urzędową korespondencję 
z roku 1875 dowodzi, że Rosja przeszkodziła 
wówczas Niemcom uderzyć na Francję. Ajencja 
flawasa zamieszcza skutkiem tego notę, w której 
surowo gani postępowanie jenerała LeCó, który 
bez upoważnienia ze strony ministra spraw ze
wnętrznych zdradził tajemnicę urzędową.

Enuncjacje Figara  zrobiły naturalnie nie
małe wrażenie w Berlinie. Spodziewają się tam, 
że Nordd. Allg. Ztg. odpowie ze swej strony na 
„odkrycia" organu paryskiego.

* Memoriał wypracowany przez kolegjum 
.rlanazkie, nosi ty tu ł: „Irlandja prawdziwa" (Jre- 
land asitis). Jest to obrona zachowania się bi
skupów irlandzkich, a w szczególności arcybiskupa 
W alsch; wyjaśnia politykę Parnella i stara się przy
chylnie usposobić papieża.

* Według wiadomości otrzymanej przez N a-  
tionaletg. z Petersburga, zdawał Kau bars carowi 
sprawę z pobytu swego w Berlinie a mianowicie 
z rozmowy z Bismarkiorn. 'o  audjencji u cara

m uł Kaulbars wyrazić przekonanie, że sprawa b u ł
garska zostanie rozwiązaną pokojowo.

telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 22. maja. Wniosek G r e g r a  nie zna

lazł poparcia w Izbie, gdy bowiem kwestję tę po
stawiono, próżne były ławki Polaków i low.cy a 
Staroczesi siedzieli wygodnie w fotelach swoich. 
Frzy kredycie pięeiomiljonowym na koleje państwo
we zrobił Magg rządowi zarzut, że zauiodbał utwo
rzenia jednolitej wieci kolejowej między granicą 
szwajcarską wBregeneji a Husiatynem i upaństwo
wienia kolei Północnej. Mówca wspominał o roz
daniu budowy kolei Transwersalnej i wróci jeszcze 
do tego przedmiotu, gdyż wkrótce zażąda rząd no
wego kredytu na cele rekonstrukcji tej licho zbu
dowanej kolei.

Koszyce 22. maja. Magazyu murailez i wo
zów amunicyjyych spalił się wczoraj wraz z dwu
nastoma dzTałami i ośmuastu wozami.

Celowiec 22'. maja. Wczoraj pad a ł tu gęsty i 
długotrwały śnieg. Tej nocy było trzy stopnie 
zimna.

Hermanstadt 22. maja. Powódź zrządziła 
v Siedmiogrodzie niezm.erną szkodę. Wystąpiły 
z łożysk rzeki: Temes, Sebes, Maros i Ompoly. 
Miasto Karlsburg zalane. Wiele tysięcy morgów 
najpiękniejszych zasiewów pod wodą.

P eters but g 22. maja. Aresztowania rewolu
cjonistów nie ustają. W ostatnich dniach uwięzio
ne 16 letnią córkę b. dyrektora konserwatorjum, 
wiolonczelisty D a w i d o w a ,  albowiem śledztwo 
wykazało, że była kochanką jednego ze sprawców 
zamachu, o którym była uajzupi niej poinformo
waną.

Bruksela 22. maja. Strejkujący robotnicy do- 
dopuścili się wczoraj w Hennegau gwałtów. Uzbro
jeni wdarli się do fabryk, grozili dyrektorom re
wolwerami i zmusili do zaniechania roboty. Po
mieszkania trzech robotników, którzy się nie chcieli 
przyłączyć do strejku zostały wysadzone w powie
trze. W Cuesmes odparła uzbrojona banda żandarme- 
rję i ruszy/a ua arsenał królewski. Koło Chevre- 
mont żądali strejkujący oddalenia robotników nie
mieckich, którym nie pozwolono udać się do ko 
paiń, w skutek czego przyszło do starcia. Niemiee- 
cy roDOtnicy strzelali do belgijskich. Diewieciu 
Niemców uwięziono. Ruch przybiera charakter 
anarchistyczny. Wszędzie strzelają do patroli woj
skowych. Rząd mobilizuje kilka pułków. F ran
cja przysłała dwóch korni sarzy dla śledzenia wy
padków.

Belgrad 22. maja. Z Belgradu i z Niszu wy
dalono kilku emisarj uszów rosyjskich.

Petersburg 22. maja. Projektowane środki w 
celu podniesienia kursu rubla zostauą już wkrótce 
przez ministerstwo finansów wprowadzone w życie.

Uchwalone podwyższenie ceu stępli obowiązy
wać zacznie z d. 13. lipca, a jednocześnie ulegną 
także opłacie stemplowej depesze do władz i osób 
rządowych.

Sofia 22. maja. Rząd zamierza wydać p ro 
klamację, w Łiórej apelując do patrjotyzmr narodu 
wezwie go do zapłacenia w jak najkrótszym czasie 
zaległych podatków. Rząd spodziewa się zebrać 
w ten sposób pewną część zaległych 30 miljo- 
nów podatków.

Paryż 22. maja. G r e v y  zaproponował ło ż e 
nie gabinetu B o u v i e r o w i ,  który obiecał dać 
dziś odpowiedz. F r e y c i n e t a  zaprosił dziś Gre
cy na śniadanie i zaproponuje mu złożenie gabine
tu urzędniczego, któryby miał za zadanie przepro 
wadzenie zażądanych przez Izbę oszczędność*'

V l e d e A  22. maju. Radca budowmczy, Antoni P a- 
w ł o w s k i  w Czerniowcach otrzymał ty tn ł i charakter 
et.irsze^o radcy

Bruksela 23. maja. W sobotę wieczór około 
700 robotników demonstrowało przed pałacem mi- 
nisierstw a; następnie pociągnęli ku pałacowi kró
lewskiemu i hrabiego Flandrji. Wczoraj wieczór 
ponowiły się tu rozruchy. Tłum krzyczał przed pa
łacem królewskim.: „Niech żyje rzeczpospolita I"
Oddział grenadjerów rozprószył w końcu tłum, 
przyczem wiele osób aresztowano,

Wenecja 23. maje. Tom ni k Wiktora Emanuela 
został przez niewykr/tych dotąd złoczyńców zna
cznie uszkodzony.

P r a y j e e h a i i  d o  Ł w o w t
di, a 23. maja 1SS7 r

H O T FL  ŻOI-ZA.. M. hr. T ym kiew lesora, ze Starych 
Brodów. M. Tyszkowgke, z Malinowa. K. F rank , z Ber
na. M, Bogdanowicz, z Koznwa. K. Wiezninwak., z Do
brzan. G. Strawiński, z Szydłowiec. M. hr. Łoi, z Czy- 
azek. H. Mierzeńeki, z Izeiubowicy. Ą. WielogłoweW, z 
Kowalówki.

H O TEL FRANCUSKI. Dr K  Sokołowaki, z Kijowa. 
K. W innicki, z 'lu rady . T. Piliński, ze Skałatu . E. W ol
ski, z Hawłowic. I. Sthm al, z W iednia. L. O hrlanda, z 
Czerniowiec. W. Herzberg, z c zy n o w a . I. S ari, z Wie
dnia. I. Siebenschein, /■ W iednia. A. K rnliozi, z K ró
lestwa Polskiego. E. Zifter, /. W iednia. A. Sohreiber, s 
Hanoweru. I. Smalawski, z Uheroa. M. Speicher, z Buda- 
Pusztu G. Plut, z Borysławia. I Zangen, z Krakowa. L. 
Sokołowski, z Rosji.

H O TEL EU R O PEJSK I. K. Tchorznicki, z K rako
wa. L- Marcus, z Jas . H. Czaykowski, z Bobrki. K. Lip- 
«ki, z Hnsiatyna. A. H irner, i  W iednia. G. Kondrato- 
w ici. z Cognaeu A. Moszyński, z Rosji.

H O TEL ANG IELSK I. L. Sękowski, z Sarnik. E . h r 
Starzeński, z M ogielnicy. R. (LoeŁoiski, z Oserdowa 
i, P nyby lsk i, z Cieszanowa. F . S tanek, z W isienki. W. 
Godzieliński, z Komarna. W. Stojowski, i  Buczacza.

Lw ów , * Izb y handlowej
dnia 23. maja lt'87.

A k r j r .  ł» sztukę bm  kupon* bio«,i e ,o  
Xol«J s n lic jj. K krolk L udw ik* po 200 t i r .  m. k.

„ lwowako-oieriiioYrieoko-JiukA po 3W) *ł- 
Uauku hipotecznego galicyjskiego po 804 i ł .  wa. 
O iaku  kredytow ego galicyjskiego po 109 «*■

p ła c ą

204 25 
222  5<> 
284 — 
216 —

łą d a ją

207 60 
225 50 
290 — 
220

L i s t y  K n s t n w n e  c a  i u u  i ł .
Oauiku b ip . galic. 6-proo. w. a. .
*iank.u L ip . gaili-.fj.pr. w .a. w ylos. * 1 0 p r . p r r i ,  
Oankn k rajow ego  4 i pńł p ro c . w. a . lo» 61 : 
^ow artyn tw o  k redy t, gal. 6 -proo , w . a . . 
l ’o w art)S tw o  k red y t, gal. 4-proc. w. a . . 
l'ow . k ro d y t. gal. 5-proc. w . a. okresow o 37 1 

k red y t, gallc . 4-proc. w. a . los 41 i i- 
^ow . krr-t V *  0* 1 - 41 pół proc. w . a. e a re a . 6_- 

k i y t .  gallc . 4-proc. w . a . 56 1. .

99 15 
10 1  60 
}»6 — 

100 55 
96 50 

100 55 
92 50 
99 — 
99 —

100  15 
102  60
97 50

101 65 
96 60

101 55 
93 50 

100  — 
93 -

L i s t y  d ł o t n e  s a  lO O  i ł .
° » l  Z ak ł. k r . włoi i .  S»/„ w . a. w Ukwld. .

* •  n a 3'/»°,V a w  „ 
h  O b l l ( i  m  1 * 0  m ł.

em nlaacyjne 5%  m. k. . .
p °p iuna lno  Banku k ra j. 5°la w. a. I .  om. 
^ y c z k a  k ra j. e r. 1873 6U/* w. a .

a ,  1883 4 ‘ /,o/0 w. a. .

47 — 
41 ~

104 60 
100  -  
103 50 
94 50

50 — 
44 —

105 50 
10 1  -  
105 50 
96 50

K rakow a . * * ? • .  . .  . 
S tanisław ow a . . . . .

16 — 
28 50

18 -  
31 —

& » o l „ d0r , k l B ,O " .e t y ‘. . . . 
UaB„,‘ ................................................
• • ó f r ^ o r .........................................................

ia» : : . 
r »»yj«kl k r e b r n y ......................................

_  marew" « P®I»iemwy •

5 89 
5 92 

10 04 
10 34 

1 54 
1 14 

61 90

6 — 
6 03 

10 14 
10 45 

1 64 
1  16 

62 60

K u r s  giełdy wiedeńskiej.
«ViodGL, r.i.i:. 43. “ *l* r.
(gods. .  V; j . -  po połudn iu).

Akcje nlpnj.sk.le T o w w n tw *  *vn11' •
f  w ęgiersku, b&nku kredyt„wogo .

Hnnku nnk-lo-auutrjac.klcgo *
U ni on banku  . .

9 Kolei K arola Ludw ika !
a kolei północDOj . . . .
"  kolei południow ej (Lom bardy) •
Z kolei A lfdldakiej .
* kolei p a l iw o w e j . . . .

kolei Lw ovr-C/.emiowlocki«j 
” kole i węffiersko-północno-wschodu i t0

Losy kom unalne w iedeńskie .
A kcje Tow areystw a tureckiego tyli
G alicyjskie oblieacje Indew nlTacyjno , 
Akcje kul ot póluocno-Łacnoa. (lit. B. RlLu
r<»AV regulacji C isy . ■ * *Ł .
,  kejo B anku  d la krajów  k .ro n n y ch  . 
le n ta  węgi orska tlo ta  4 proo.
-.Keje  ......................................
Rosyjski rubel papierow y * *
Losy premjowane węgierskie •
Akcje k r e d y t o w e ......................................
A keje kolei K arola L ndw lkk . •
Akcje kelel po łudn iow ej. • •
N tpoleendory  ......................................

B e r l i n ,  dnia fil. m aja 1887 r. 
(godz. 5 m in. 85 po południu).

Kosyjsk! rubel papierow y . .
A kcje misti-jackio kredytowo . . .
Akcje kolei K arola L udw ika . . .
A untrjackie banknoty  . . . .  
A kcje kolei południowej (Lom bardy) . 
Rosyjska poiycaka wschodnia

; Li’ i;

d z isie j-  x d n ia  
ar© poprzed.

17 — 
fi 8 6  —  
10« — 
SOS —
sos — 
349 80 

76 60 
188 — 
124 80 
928 — 
165 60 
126 50

104 75 
102 — 
m  -
2fl0 *6 
108 — 
90 26 

1 14 
190 — 
281 80

10 08

188 85 
451 _

82 50 
160 40 
141 — 

56 7»

17 60 
984 75 
108 75 
206 60 
206 — 
248 80 

76 60 
182 — 
395 — 
SS8 50
165 60 

50

105 Z

! « 60 ifi* 60 
919 —
191 90 

90 -  
1 14 

119 76 
281 26

10 07

185 50 
458 — 

82 75 
160 S5 

-  
66 50

P o c ią g i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegarn lwowskiego.

Od 1. Grudnia 1886 r. P o c ią g
lokalny

P o c ią g
p o sp ie 

szny

P o c ią g
osobo

w y

P o ciąg
m ięsza-

ny

Do Ijwowa przychodzą: . __
Z K rak o w a  . . . . .  
Z  P odw o łoczysk  . . . .  
Z P odw ołoczysk  n a  P o d zam cze  
Z C zo rn iow iec  . . . .  
Z  C hyrow k, S try j a, S tan is ław o 

w a, H u s ia ty n a l Ł aw ocznego  
Z C h yrow a 1 S try ja  
Z C hyrow a , S tan isław o w a , 

S try ja  i  H u sia ty n a

7*6 5-50
10*24
10*10
10*0S

9*27
3*OL
2*28

3'30

859

4-35

11-35
3-50
31 9

s-as
2*45

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a 
Do P odw ołoczysk  

< D o P od w o ło czy sk  z  P o d zam cza  
!>o C aom io w iec  . . . .  
D o C hyrow a, S try ja , S tan isła - 

w ow a i B uczacza .
Do S try ja  i C hy row a 

o S try ja  1 Ł aw ocznego

8-10 10*44
6-10
6-23
6-90

4*10
10*25
10*55

19-22

11*47
7*20

6 30

4-50
19-38

1-08
11*06

Przych. do St&nigławowa:
Ze L w ow a S 36 5*20 6*35

Odch. ze Stanisław ow a:
D o Lw ow a . 9-34 9-85

1
9*29

U W A G A  : G odziny oznaczone, g ru b em i lic zb am i o z n a c z a ją  p o ra  
nocn ą  od godziny  Ot ej w ieczór d a  6*59 m . rano.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKI )H 
od godziny 10-tej do 1-szej przed Dołudniem, 
od 3-eiej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j: wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp vtolnv.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta J5 ct.

BIBUOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMAOR SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem j 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

1462

N A D E S Ł A N E .
M ed . c h i r .  e tc

Dr. Ł . St. Kossak
b. asystent Ti niw. Jag i lekarz szpitala powsze
chnego w Krakowie, ord. w chorobach wenery
cznych i skórnych. UJ. Batorego, nr. 11, od 2 do 4

Dr. Dnbanowicz
leczy h y d * * o p a t j ą  choroby p ł c i  o w e , syfilis 
itp. Ordynacja domowa : od godz. 9— 11 przedpoł. 

od 1—2 i 5—7 popołudniu.
L w ó w ,  u l i c a  O r u i i i ń s k a  | ,  ( 2 .

TEATR HR. SKAIUJKA.

m m  l CO R IETILLE
operetka w 4. odsłonach CMirrilIe’a i Gabeto. 

Muzyka R. Pl*nqueta.
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O r a  J a s i ń s k i e g o
o p o s tę p a c h  w leczen iu

„Zapaleń płue”
jest do nabycia u autora 

w e  L w o w i e ,  R y n e k .

W  r e a ln o ś c i  pod  1. 4. L ip o w a ,  
p rz y ty k a ją c e j  do  o g ro d u  J e z u 

ic k ie g o  j e s t  d o m  z o f icy n ą  p ię t ro w ą ,  
o g ro d e m ,  s t a jn i ą  i w o zow n ią  z w o l 

ne j  rę k i  n a  s p r z e d a ż .
O ra z  są  w ięk sze  i m n ie js z e  

p a rc e le  p o d  b u d ow ę  w 1 i d o m ó w  
p o d  p r z y s t ę p n y m i  w a r u n k a m i  do 
s p r z e d a n ia .  i > 3 3

B liż sza  w ia d o m o ś ć  n a  m ie js c u  
u Z a rz ą d c y  re a ln o ś c i .

Nowo otworzony handel drobiazgowy

A .  S C D L A K

1 \ w  AV p o d r o ż a ł ,  w r r i a s t a  h  
J H L j H L p o r t o w y . - h  o JO zł. nn  10 0  

i d o ,  i w r ó s t i - j  m ie r z e  
i i  n y  dcta  jli. z n e  p dfiiSsH iift b j ć m u -  
s-ii. sko ro  t j iń sze  w y c z e r p a 

n e  zcUtaną. 
D o r a d z a m  z a o p a t r z e n i e  s i ę  w  
K a « e  J e s z c z e  p.» l a u i e h  c e n a d i  

i puljrtdłu l - i i i  a 3 —0 
w woreczkach 5 kilowych f r a n c o .

Portoriko zielona, dobra . . . zł. 8 40 
n u ta  zicl ona, barjzo .lobra . . zł. 9‘— 
Ceyion plantacyjna, bardzo dobra zł. 10"— 
Jamajka grubi. m ojfil . . . .  zł. 10’łO 
St. Jaya najprzedniejsza . . . .  zł. 10.80
Wszelkie iune tdwary ki.lonjali™ zawsze 

rtgrwp.ej jakości i najtaniej, poleca
II A X D E Ti

ST. MARKIEWICZA
w  u L w o w i e ,  w  R y n k u  p o d  I. 42.

Preperata
do wyniszczeniu m o l i ,  p c b r l ,  
p l u s k i e w .  k a r a k o n ó w  i w < góle  
wszystk ich  innych o w a d u w  tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1391 8 - 0

H > x o g " u . e r j a .

Alojzego Hilbnera
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 13, 

(dawniej cukiernia Rothliicdera).

h K Ł I D  k a w y

ARTURA KOSCICKIEGO
aoJ god łem :

\  \  '-'M M.
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we Lwowie, prz.y uhey Sobieskiego 1. 9.
P o l e c i :  1303 a 11—0

W szelme potrzebr do krawieeezyzny, haftu 
i szydełkowania. Roboty na kanwie saczete 
i wykończone. Przybory toaletowe. Instru- 
menta muzyczne, znakomite s t runr  i części 
składowe do wszelkich i n s t r u m e n t ó w  w 

doborowej jakoś. i po niskich cenach.
Ł a s k a w *  z a m  >wiei . i» z am i e j s e f f w e  p o c z t ą  

o d w r o t n ą  u s k u t e c z n i a j ą  s ię .

okuła lat 15, z odpowiedniem wyksztaŁ 
ceniem, moralnych obyczajów, uprzejmej 
powierzchowności, z n a j d z i e  m i e j s c e  

w handlu 1432 2 —0

M . K o z ło w sk ie g o

Właściwa temperatura

Piwa Pi lzneńskreyo

we l.wowie, Chorążczyzna I. 22, poleca 
dobrą i wy ia tną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej.

Kosztuje we Lwowie :
I k i l o  z ł r .  1*70 o t .  i x ł r .  1 -8 0  c t .

Na prow incji:
4  /t k i l o  z ł r .  B*70 c t .  i z ł n  8*18 c t .

franco. 1293 3 6 —0
Sie mam wcale tych gatunków kawy które 
: ni pod nazwą mojego godła ogłaszają

D z i e r ż ą  w a .
Czternaście kilometrów od Przem yśla, jest 
d< w rdzierźaw ienn natychm iast folwark 
z budyukauii potrzebuemi. o dwiestu m or
gach pszennej gleby, z czego 2ó morgów 
łąki obejmują — z kasienam i ozimemi 

i jareini na l t ( i  morgach.

rozstrzyga s t s n o w c z o  o jegr p o ż y -  
t e e z - c s o i  a l  a z d r o w i a  k e n t . '  
m e n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadź- 
k a t a r y  i i n n e  J  o 1 e r l  i w o ś e i ż o 
ł ą d k o w e ;  piwa stoeunkowo za ciepłe- 
ge nie weźmi* do ust żaden z P, T, am a
torów. N atom iast piwo, podawane z w ł a 
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie
nie i z n a k o m i c i e  z d t  o w i u s ł u ż y .  
O prawdzdwości tego poświadczyć i.ieże 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru ak. ijnego) w han

dlu '•.orzennym i delikatesów

S i Wojciechowskiego

D la

róg Chorąźczyzny. Ó.

P .  T .  a m a to ró w  W I N A

j j f e j s / .u  w ia d o m o ś ć  w l i e d a k u j i  „ U / i e l i -  
n i k a  l ’o l ' k i - g o “ p o d  l i t .  j .  Ł .  i i | J 4  ■

polecam wyśmienite 1296

WINO STOŁOWE, litr 44  ct.

K t
ma .-o.; do ni.oasmwania, jako to t . l t c r c a , l u w b r j ,

O k u p i i t r  lob s p i / . e i r n i  i t. d. i t. d. niech się
" uda do laiiiiejącego od 39 lat

I. austr. Biura ogłoszeń
JL .. B f p e L a h :

n wiciluia, 1„ Meniiaslei i
Z a i i t w i a  o g ł o s z e n i a  M / . f t c l u i e  i i i u j l u u i e j  we  _w s z y s t k i c h
g az e t . nd i ,  pi - i . iaidi  l a c h o  .vy di i k a l e n d a r z a c h  w k r a j u  i z a g r a n i c ą .

— C e n n i k i  b e / ,  p ł a t n i e .  —

I ]  W H E N T E I C  P O L S K I  ffi

pismo ludowe polityczne ,•<
wjchodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., iS  

półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

P S Z C Z Ó Ł K A -
pism o ludow e illu stro w a n e

Wychodzi y ,  L w o w i, r . k 12-tj i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półn ezmę 1 złr. 5 0  centów.

W  mUią Uiuic- « v - j r -----------------------   " te n e z i Pszczółki na rok !» » /. ^
h s t  P re n u m e ra tę  n a j d o ę a u a i c j  p rz e sy ła ć  p rz e k a z e m  p o c z to w y m  WiWi - -  ■ -  -   —  -o u . pM iaw Y rju .

poa adres m : ^
y  R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e ń c a  [#  

i  , P s z c z ó ł k i • i c c  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  j t t  
y Ą  l i c z b a  8 .  3 9 - 0  w

G a l i c y j s k i  B a n k  K r e d y t o w y
n i .  J a g i e l l o ń s k a  1. 3

podaje do wiadomości P. T. posiadaczay wylosowanych 5 ljstÓW 
zastaw nych  T ow arzystw a kredytowego ziem skiego

płatnych dnia 30. Czerwca b. r.
iż do dnia 10. Czerwca b. r.

każdy posiadacz 5% L ista  ZastaWDOgO WylOSOWaUOgO
za złożeniem takowego w naszej kasie wraz z kuponem płatnym 
30. Czerwca 1887, otrzyma odpowiednią kwotę w 4l|2°|o L iście  
Zastawnym  Z kuponem płatnym 30. Czerwca 1887, oraz  
dopłatę 1 złr. W. a . W gotów ce za każde 100 złr. Listów

zastawnych do wymiany przedłożonych. 1456 2—0

E. i J. STROMENGER
utrzymują w ielki nkład towarów^ siodlar- 

skich, rymarskich i powozów
ces. król. uprzywil. nadwornej fabryki

H cbuslula i  S p ó łk i.
Począwazy od Landauekieh powozów, karot, pół krytych i utwur^yoh ^  

fajetonów, posiadamy także p.ija/.dy kuezyrowe,,-,, tarantasy i wózki 
gospodarskio.

L w ó w . u lic a  K a r o la  L u d w ik a , lic zb a  li.
Teltgrainy : SrroniP-ngei-, Lwów. 1341 !o —0

Jedyny  M edal przyznany te j indua try i na  w ystaw ie powsz. wr P aryżu  1878 r. 
o .rzy i ■■ m  zosta ł przez p. Danbin.

M  PAPIER DAUBLN A
'  t p  -  t<---y od wazelkieh lnnyeh do trnela MUCH i OW AOOW . m

Dl* pn lm u  a dy o t*e>, deeyd irobid próbę i  jednym ukiuiem 1 poriwnad r u,er i iryijw fe-ryLanta. 
Posrodaenle te(e papieru jeat aowodem jeeo skuteeznoicl i w ydnodel aad łaae. Jset to produkt baHb i >adl. 
u n  truelihj, a aalam moraoy byd sprzedaw.uyij przea każde, .  »upea. Bprzadaja d,  w lyaaah 60C*arku- 

■nryeh, popalonych na ni wl' .  a5 arknsay (do iprfcd-, P« “  arkaa t
VI Wanaas .  waktodaał aptoanyeh: z-P. WaH(tontVe, Mrozov«M ^ -1 B^maa^w^ptakaebPKBar-

Pru aow ^  , wa we a apom, Z ltm ttiM igo, oto. 
_________________  PP.

ick ap toanyeh : P r .  W attgorsliaco. M
; w Ki lf m  w aptekaeh: PP . B ryat.o  I 
P. M ik o lu o h a , W t i r i ó n k l ^ ^ R n k e r ł , Kr«T*Raow»Mo807 •!&.

•kdckJdtteż
1 8 8 7 .

ŚWIRZE WODY U M A I !
ze ' /dro juw i. k  n a lu r a ln y c h ,  w k a ż d y m  g a h iu T n  ? t

p o 1 e <1 a 1:194 4 -  0

^ E E s u r c l  S t s t ł ł s . l o a . 3 r - .  jł
we L w c w i r ,  u l ic a  IL T u k o .

C o  d n i  1 4 : ś w i e ż y  t r a n s p o r t .

i

U S T O M Y T Y  p a d  L w o w a i o ,

M M  kąpieli siarczawch, parowych i żeiszisto-liorowinowych

odsfc ./W flDitf ife  d y p lo m e m  p o c l i ^ a l i iy m ru a  w y s la y  ie. p r z y r o d n ic z o  lek r- ki
w Krakowie.

feok ip oczęcic  Mezonu 30 . m a ja .

I M ^ i o r e z i y ,  B o i ©  G r l o ^ w y
GUARANA

k r * . G R I M A U L T  A  C r, Aptekarzy w PARYŻU.
Jedne r r tu  pudełko tego ruśiinnego i naturalnego proszku, rakpiuc- 

esom dr małej ilości ocukrzonej wody jest dosłat icznem do wyle
czenia najgwattowniejszych bólów iłowy, nlgreny I newralglj. Wzmac
niające i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną 
przeciwko m lfo lta  io M * .

Wbw4 w Paryźn, 8 , siło a Ylrlenne I w głśwoyob aptskaob.

'■’W
Sió

Cho-roby, w których kąpiele siai-izane z  Ś w i e t n y m  s k u t k l e n :  użyWit'1®
: mogą.^są: gośriec i dnu (Ithenniatismus et Artlu-itiaL zołzy (skrofuły), „iiorotf 
me, k 1 . Cyptul.*), zanieczyszczenie ki wi incrkg-jarue, zaniedbane lub Ziistarz,ł̂ ’
rurgii-ziHj wy| ; ilki. juko t.->: zwichnięcia, zlainania, ritny, wadliwe bl zuv i t. P

Clij

P r z e d  b r a m ą  Z tik ia tS u  j e s t  ( i p / y s t a n e k  i u e i  P . i K s t # o t r ef<
. Tu / d i " / . e  L w u i y a  t r w s  2 7  m i n u t .  l ’r ó c z  z w y k ł y c h  ( - ne i ngow r a n o  i wi«!«*^ 

cżdż.ii p o c i ę g  o s o i i o w y  * e  L w o w a  o g m i / c n i e  I I .  ni. " \ \  p r z e d  ,1 I n i l n i 01'1’ 
o i l / . in ie  i .  p o  j m ł n  -Diii.J ’ u s»«. n.y t

w-yJmriia. Wikt w abonamencie, lub i»l 1#kinly Ukarz w iniBfsCW itesfaiira 
po u u ia rkcv,  a n y c h  a ł n r . e h .

Zwrac-:, się s •(•Zególuiejs/.ą uwayę mu kąpiel.1 l>aro;vinow« (MToorbiider), 
względiiui skbidu swego chemicznego nie itstęj.iiją w iiiuzcm k pielom zugri*11̂  

.fiu i . ifi^ą. Iiyć,/. równym skutkiem użyte w ci-rpieujacli kobiecych juk I '1’'*11-
litit.i

P
czn

''ceusbadzkic.

We Lwowie u pp. aptekarzy P. Mtkolaseha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. |
F R .  K E R H R E U T E R

j|| Galicyjski Bank kredytowy

1 dnia 17. lisiupafla 1885
■ w y d a j e

4°jo Asygnaty kasowe

S | B

’T a

p czą w szy i ł

Wiedeń Hernals, Haupt,strasse 117.
F a b r y k a  m a sz y n , p o ia p , n ik a w e k , j  p r 2y *  

b o ró w  do g a s z e n ia  o g n ia . 788 8 °
Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe, hy 
drofony, beczkowozy, wozy\_

.W. 
< t'

z 30 dniowem wypowiedzeiiierrp i

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

r e T s k c j s -

m
IA
¥

.. i-.j-A.'. v _ \ r. -". w -Bill.*

p om pierskie ,  drabiny s traża
ckie i rynsztunki,  s ikaw ki m a
g a zy n o w e  i ogrouow e, pompy  

d • w sze lk i *-h ce lów , w ęże,  
g w in ty  i Ł d.Gwarańcja.

I llustr .  cenniki ffi-ati* 
franco. — UQ odsaezeffólQieI1'

Drobne ogłoszenia.
rsiRr1 d o n i e s i e n i ? ,  r o z m a i t e .

po 1 */j cent& od wyraził.

Co dobre, samo się tehwali! 1  P
oszukuje się c z ł o w i e k a  obznajomio- 

uei-o Z prowanzcniLm ksiąg handlo-

i i

! t ! r ^ O ^ V C 3 t Ś t C 1 !!!
Najttza, [idltpsza i ijpraltjiizoî za

MASA ia zapczam PODLdG
t n  w e  L w o w i e  J e s z c z e  n i e  z n a n a .

wych, k tóżby :a przystępnem wynadgro- 
dzeniei" podjął się uregulowania ksiąg 
y ę  m.asteezku Zgłosić sie do h r. Trem
beckiego w KulifoS-ie. " 190

7 a r z i , d c a  ę k o a o u i i c / u y  o niepo- 
Łj szlakowanej uczciwości i a wymaga- 
liucli skroiiibych szuka posady. Ui ończył 

zkołę rohiiezą i posiada dobre świad*- 
ctwa i poleceni.  z« swej czternastoletniej 
prywatnej służby, po wzorowych gospo
darstwach A dres : Zarządca ekonomiczny 
wo Lwowi*. Wiauoniuść w Administracji 
uDzieunika Polskiego.“ 1VI

Używa sie w najpojedyńczszy sposób w  . ^
ż a d n y c h  o n i . e s z k ó w ,  W ^ i n y  frotc rowaną, i nie v 
n a t y c h m i a s t ,  może być w pói goazmj 
odoru

nołysk. tnvn

w  z im n y m  s t a n i e ,  b e z  
ego w y s e c h a

wydziela żadnego

iJ  a j a t K u  z i e m i ,k ł e g o
lV i  glebie z dobrym domem mieszkalnym

w dobrej

poszukuje się do kupienia. Zgłoszenia 
z wykluczeniem pośrednictwa przyjmuje 
adv dr. Małachowski, Lwów, ul. Kościu
szki 1. 20. 192

Nadaje parkietom i posadzkom t i c mo  ]'0 >s.v. ti wn.ose tr-oż. właśni w 
cel, i co n t jw i^ e j ,  i e  p v z e V  ższa temos,.. : ęrzez swoją wydatimś.; w s z e f u
inne do dziś używane śp.soby J^ns / .ez - iu ia  i lakierowi.** .-oUl

l>o n a b y c ia  w Mteściii k o lo ra c h :
N r. l  Deznarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 zdłta, Nr. { ciem nożółta,

Nr. 5 czerwonolrijzowa, Nr. 6 ciemnobrązowa.

Puszka pojedyncza złr. —  85 ct. 
podwćjna „  1 6 0  ,

Jedynie i wyłącznie w droguerji

Ag r o t i » m  mogący wykazać się clilu- 
bneiiii sw iade-iuanu z odbytych p ra 

ktyk gospodarskich i leczenia bydła, 
poszukuje '-posady flkonoiua lub rządcy. 
Adres : Al. K. poste restante Łańcut.

T e ś n i c z y  z niższy:* cg-zdminem pań- 
stwowym, kilkunasioietnią praktyaą 

iasową, chinbnemi iwiadeotwaini i reko
mendacją, wiek 34 lat, żonaty, poszukuje 
posady od 1 Czerwca lub Lipea r. b. 
Poczta Grabowa. 187

p o M Z n k n j ę  d f l  K u p n t :  lub zamiany 
JL majątki’. zi

A L O J Z E G O  P U B S E R A
ziemskiego z dobrą ziemią. 

InUrcs robię n a t y c h m ’ a s t .  A. Teodo- 
rowicz, Lwów, ulica Czarnieckiego 1. 24.

L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lioasha 1 3 ,
(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290 24—0

y a r z ą d  d 6 l* r  Ł » « d h o r c c ,  poczta 
L l Stryj, poszukuje dobrze utrzymany
eg/.empbrz Kaspark* najnowsze wydanie, 
(Zbiur ustaw administracj w och tomach 
który przed parą laty wyszedł z druku).

i prywatny.
t J  yyolue małe pomieszkanie w ad

t;

strację kamienicę. Wiadomość w 
stracji „Dziennika Polskiego “

M a u k ę  ■
l l  dawniej,

a z e r i n i e r k i
_  _  ta k  i  obecnie .
ulica Wekslarska I. piętro od 3, do 
południu .  Z uszanowaniem P i l e e k 1-

jjjiK
udziel* 11), 
Adres ń  

»• "

H i a k t y k a u t  a p t e a a r s k i  lV
1 roku praktyki poszukuje nmies^f2 jjjł 
Bliższa wiadomość w Administracj1-

Z!ikład leśno - klimatyc: ,d»'
I k u d n l e  przy stacji Z im P ^^ ji*

Rudno otwarty lo! maja. ć>oi icS je6>® 
umeblowane . rb  bez mebli tak ^  
jak także na folwarku nStrychow»e2,Bic») 
Staweaj. Restauracja, kręgielnia, sP lL o^*  
kąpiele ciepłe i tusze w lesie, a *’ A *  
na Stryohowaczu. W  niedzielo 1 . 
o godzinie 2’|, po obiedzie poeiąM1. j,l<' 
cerowe z muzyką wojskową poe^t® jf® 
graf w miejscu

Wd o w a  z trojgiem dzieci po zO:*ije01 
polskim z r. 1863, który po" tj/*' 

wszystko dla ojczyzny, po dłcjneio 
ctwie po obcych krajach em uuie  , 
zakończył zostawiając żonę i ctzi° Jli'f 
fnnduszn i sDosobu do*życia- NieszcLuie1̂
po stracie wszystkiego dotknięta wi p ‘D0 _ . ubóstwem i ociemnieniem upr»8/,"ff| 1
Rodaków aby raczyli przyjść ^  ‘ 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. ^

Mieszkania i sK le p )
po 1 cencie od wyraau*

c i i i
T e a t r  3cie piętro l! 72, dużyJtjLi l» 
A pokój z przedpokojem z meh1*

l)ez zaraz do najęcia.

p‘n obsKeruyck pokoi*
przynależytości od 1. li .  u roA 

cii .  Piękny widok,świeże powiet1 j 
Czarneckiego 1. 1

W>cJawca i redaktor odpowiećUiainy: J ó * e f L a s k o w u i c k i . Papiar z fabryki czarlauskiej.

■— llllllll I Mg«MWAragł»^«aóojmMaM^l aWoMton«ató^^SatWBWI«
po<* zitrziidetu J a ii a M  i 11 i g aDrukarni „Dziennika Polsk iego ‘


